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POZNAN, 27 marca.
Kwestye luksemburgska i wschodnia, oraz powiązane 

z niemi kombinacje co do przyszłego ugrupowania się 
mocarstw europejskich, celem wzajemnego równoważenia 
wpływu i potęgi, głównie dzisiaj zajmują opinią publiczną. 
Sprzedaż W. Księstwa Luksemburgskiego Francji zdaje 
się być w zasadzie już rozstrzygniętą, jak to potwierdzają 
pośrednio La France i Pays, i chodzi zapewne jeszcze 
tylko o ustanowienie ceny kupna, jako tćż warunków*, pod 
jakiem! anneksya ma być dopełnioną i przyzwolenie Prus 
na wycofanie załogi z twierdzy Luksemburga osiągnięte. 
W tćj mierze głęboka przecież tajemnica osłania dotąd 
rokowania toczone przez gabinet tuileryjski, La France 
zaś wyraźnie napomina dzienniki francuzkie, by ze wzglę­
dów patryotycznych wstrzymały się od wszelkich wnio­
sków i doniesień, któreby mogły działanie rządu skom­
promitować. Co do stanowiska Prus, wątpimy, by pań­
stwo to, które w ostatnich czasach na tak wielką skalę 
annektowało obce posiadłości, zbytecznie się chciało opie­
rać Fraucyi w kwestyi wcielenia Luksemburga; z drugiéj 
strony nie możemy także dawać wiary pogłoskom, jakoby 
cesarz Napoleon nabywając maleńkie i nie zbyt doniosłe 
księstwo przystał na zniesienie twierdzy luksembùrgskiéj, 
na którćj posiadaniu zapewne mu naibardziéj przy tém 
kupnie zależy, o czém zdaje się świadczyć wysłanie z Pa­
ryża jenerała Frossard, członka komisyi fortec, w tajnćj 
misyi do Luksemburga. — Większe chwilowo obawy 
przedstawia kwestya wschodnia. Dobrze poinformowany 
zwykle peGrsburgski korespondent belgijskiéj Indépen­
dance zaręcza w liście, z którego najważniejszy ustęp 
podajemy pod rubryką „Francyi,“ że Rosya zdecydowaną 
jest do stanowczego działania na Wschodzie, by raz nare­
szcie położyć koniec stanowi rzeczy, którego dłużćj ścierpieć 
nie może. Rosya ni e pragnie wprawdzie wojny, lecz jest do ni éj 
calkiém przygotowaną, gdyby Zachód chciał się sprzeci­
wiać jéj interwencyi w sprawie pobratymczych Słowian, 
berłu sułtana podległych. W tym celu zawarła już—tak 
zapewnia korespondent — taj ne przymierze z Pru­
sami, którego warunki ostatecznie po przybyciu posła 
pruskiego księcia Reuss do Petersburga obustronnie 
przyjęto, a w któróm i książę Karól rumuński bierze 
udział. — Tyle Indépendance. Z naszéj strony do­
damy, iż nigdy niepowątpiewaliśmy, że pomiędzy gabi­
netami petersburgskim a berlińskim i jego filią w Buka­
reszcie jak najzupełniejsze w kwestyi wschodnićj panuje 
porozumienie. Gromadzenie się wojsk rosyjskich na po­
graniczu Wołynia i na Podolu, o ktôrém niejednokrotnie 
korespondent nasz warszawski pisał a co nam i wczoraj 
w liście ze Lwowa potwierdzono, świadezy o prawdziwo­
ści doniesienia petersburgskiego do Indépendance, iż 
Rosya przygotowana jest na wszelkie ewentualności na 
Wschodzie. Wspólna chwilowo dyplomatyczna akcyaje*- 
lierała Ignatiewa w Carogrodzie z posłami Francyi i Au­
stryi na rzecz chrześcian, ma prawdopodobnie na celu za­
maskowanie zaborczych Moskwy zamiarów, którym tćż 
jakby na komendę po dziś dzień przeczą wszystkie rosyj­
skie dzienniki. Otwarte wystąpienie petersburgskiego ko­
respondenta w poufnym organie belgijskim moskiew­
skiego gabinetu tém bardziéj zatém zasługuje na uwagę.

W obec niedwuznacznych wzajemnych sympatyi Prus 
i Rosyi, w obec ukonstytuowania się pod wodzą króla 
Wilhelma potężnój organlzacyi wojskowéj całych Niemiec, 
wreszcie w obec grożącćj ze Wschodu burzy, dziwną i nie­
pojętą wydaje nam się wiadomość GazetyKolońskićj 
o oziębieniu się stósunków Francyi i Austryi, oraz o zbli­
żeniu się ostatuiéj do Prus, czego dowodzić się zdaje kom­
plement, jakim półurzędowa W. Abendpost na słodkie 
słowa Norddeutsch e Allg. Z tg odpowiada. Miał- 
żeby w istocie były minister saski nowym nagłym zwro­
tem rzucić się w objęcia hr. Bismarcka, pod którym od 
tak dawna dołki kopał? Miałażby Franeya w zamian za 
przymierze z Austryą, z natury rzeczy dla obu stron jak 
największe przedstawiające korzyści, rzeczywiście szukać 
podpory dla siebie w sojuszu z państewkami drugorzęd- 
nemi, jak z Hollandyą, Belgią i Szwajcaryą, który jéj Pall 
Mail Gazette doradza? Czyżby gorące pochwały, ja- 
kiemi wiedeńska Presse obsypała w tych dniach hr. 
Bismarcka z powodu jego „dosadniéj“ odpowiedzi Pola­
kom w sejmie północno niemieckim, miały być pierwszym 
objawem gotującćj się zmiany na korzyść Prus w gabine­
cie rakuskim ? Cóż wreszcie oznaczają niechęć dworu 
francuskiego dla zamierzonego związku małżeńskiego na­
stępcy tronu włoskiego z arcyksiężniczką austryacką, 
o czćm Köln. Ztg donosi—¡nakazane hrabiemu Sartiges, 
jak zapewnia korespondent nasz rzymski, wpływanie na 
Stolicę Apostolską, by przywróciła zgodne porozumienie 
z Moskwą? — Zaiste, wszystko to d’a nas zagadką nie do 
wytłómaczenia.
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Drezno pięknością swego położenia, widokiem z te- 
rasu Bruhlowskiego, lub z mostu, który wówczas do 
najpiękniejszych w Europie był liczony, licznemi różnego 
rodzaju zbiorami, pamiątkami królów sasko-polskieh nie­
wiernie mnie zajęło. Naj więcćj jednak poświęcałem 
czasu galeryi obrazów, którą zwiedzałem we wszystkie 
oni, w które była otwartą, po kilka godzin w niój przepę­
dzałem, wprawiając oko w rozpoznawanie i szkół i mi­
strzów, i kształcąc smak wpatrywaniem się w arcydzieła 
sztuki malarskiój, i w istocie Galerya obrazów a w niój 
kilkanaście dzieł będących arcydziełami, są najcelniej- 
szemi ozdobami tćj małój stolicy, tego małego królestwa 
^endeckiego. Odejmij Dreznu Madouę Rafaela i kilka 
1Qnych obrazów, a europejski podróżnik nie będzie w nićm
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Z dziedziny politycznych zagadek i dzie mikarskich 
przypuszczeń przechodzimy do faktycznych doniesień. — 
Nasamprzód nadmienić nam wypada o zajściu w porcie 
ateńskim, które mogłoby za sobą groźniejsze pociągnąć 
skutki. M iftdomo, że powstanie Kandyotów główne otrzy­
muje posiłki z Grecyi za pomocą dwóch niezmordowanych 
parowców ,,Panhelleniona“ i „Arkadiona,“ które bezu­
stannie z Aten do Krety i z powrotem krążą, zręcznie wy­
mykając się pogoni tureckićj. Otóż w ostatnich dniach 
zapędziły się dwa okręty wojenne tureckie za „Arkadio- 
nem“ aż do Pireu, gdzie na mocy istniejącćj ugody, we­
dług której w czasach pokojowych wolno okrętom wojen­
nym zawijać do wszelkich portów, stanęły na kotwicy, 
czekając na wypłynięcie greckiego parowsa. Rząd króla 
Jerzego zaprotestował przecież przeciwko takićj obławie, 
a kapitani tureccy, niemając zapewne bliższych instrukcyi, 
zmuszeni byli oddalić się z portu, krążą jednakże w jego 
pobliżu, tak iż z łatwością przyjść może pomiędzy nimi 
a „Arkadionem,“ skoro tenże z Pireu wypłynie, do starcia, 
które przyspieszyłoby prawdopodobnie wybuch kroków 
nieprzyjacielskich pomiędzy Wysoką Portą a Grecyą. - 
Natomiast spór księcia Michała serbskiego z sułtanem 
pozornie całkićm załatwiony, ku czemu miało się także 
przyczynić pośrednictwo dworu wiedeńskiego w Biało- 
grodzie. Wyjazd księcia do Carogrodu nastąpi we 
czwartek.

Królowa Hiszpańska raczyła nareszcie dozwolić wygna­
nym członkom izb rozwiązanych powrócić do kraju, gdzie 
na dniu 23 bm. nowe ogłoszono prawo bezpieczeństwa 
publicznego, mocą którego wolno będzie rządowi w razie 
zaburzeń każdego obywatela wysyłać na wygnanie. Pię­
kna zatćrn czeka przyszłość kortezów, którzyby chcieli 
odważyć się na opozycyą ministerstwu. Prezesem senatu 
w miejsce marszałka Serrano mianowany został margra­
bia Miraflores, urząd marszałka izby poselskićj otrzyma 
podobno p. Nocedal. — W Portugalii objawia się w ma­
sach rozdrażnienie z powodu uchwalonych przez izby no­
wych podatków. W Lizbonie, Oporto i innych większych 
miastach odbyły się mityngi, na których zaprotestowano 
przeciw wspomnionćj uchwale. Mimo to zdaje się nie 
grozić żadne niebezpieczeństwo rządowi, gdyż para króle­
wska już na dniu 5 pm. opuszcza stolicę i udaje się do Pa­
ryża na wystawę.

Odpowiedź szwedzkiego ministra br. Manderstróm na 
wiadomą interpelacyą barona Raabe w sprawach zagrani­
cznych, była całkićm bezbarwną. Hrabia napomknął, iż 
nie daje wiary pogłoskom o przymierzu rosyjsko-amery- 
kańskićm i ufa w możność niemięszania się Szwecyi, któ­
rćj całość zabezpieczyły traktatem z roku 1855 Francya 
i Anglia, w zawlkłania europejskie.

Z Petersburga donoszą, iż tajny rndzca Milutyn, szef 
kancelaryi cesarskićj dla spraw Królestwa Polskiego, 
otrzymał na własne żądanie dymisyą z powodu słabości 
zdrowia, z pozostawieniem pr.y godności senatora, ezłon- 
ka rady państwa i głównego komitetu, urządzającego stó- 
sunki włościańskie w Kongresówce.

Posiedzenie sejmu północno-niemie- 
ckiego z dnia 18 bm.

Znany jest już czytelnikom naszym w stre­
szczeniu przebieg pamiętnego posiedzenia sejmu 
rzeszy północno-niemieckiej na dniu 18 bm. 
Dziś, otrzymawszy nareszcie z Berlina nadesłane 
nam stenograficzne zapiski, rozpoczynamy, stó- 
sownie do naszej zapowiedzi, dosłowny przekład 
mów naszych posłów, jako też odpowiedzi hr. 
Bismarcka i przemówień kilku deputowanych 
niemieckićj narodowości z Wielkiego Księstwa 
Poznańskiego i Prus Zachodnich, jak następuje:

Poseł Kantak; Panowie! jeżli wśród was wstę­
puję na mównicę sejmu północno-niemieckiego Związku, 
świadom jestem wielkości zadania i ważności tój chwili 
dla was i dla ludu niemieckiego, który stoi po za wami. 
Jakkolwiek różnią się zdania wasze co do dróg i środków 
do celu i co do przedłożonego wam projektu konstytucyj­
nego, w jednóm, sądzę, jesteście zgodni i jako zastępcy 
ludu jednę myśl macie z rządami, by projekt ten konsty­
tucyjny był początkiem jedności Niemiec, któraby, sięga­
jąc dalój i dalój, całe wreszcie ogarnęła Niemcy i pomyśl­
nym uwieńczyła skutkiem nadzieje waszćj młodości a dą­
żenia męskiego wieku.

Otóż, panowie, by od razu wyjaśnić stanowisko, ja­
kie ja i rodacy moi w obec tych waszych dążności zajmu­
jemy, oświadczam wam, że dążenia te rozumiemy, pochwa­
lamy i uzuajemy; więcćj panowie, otwarcie i szczerze ży-

nic miał do podziwiania i uwielbiania. Inne bowiem zbiory 
acz godne uwagi, w każdóm prawie z większych miast 
w Europie, równie liczne i bogate znajdują się , a jedyny 
w swoim rodzaju zbiór Zielonego Sklepienia, Grüne 
Gewölbe, jest najnudniejszy, najnieznośniejszy, obrzy­
dliwy swojćm bogactwem i kunsztownemi fraszkami, które 
zawiera. Tego rodzaju muzeum powinnoby być tylko 
otwierane dla bankierów, meklerów i lichwiarzy. Lecz 
całą chwałę europejską Drezna stanowi galerya, jedna 
z najznakomitszych w Europie i szczycąca się najcelniej- 
8zóm, najdoskonalszśm dziełem dueba i natchnienia ma­
larskiego, tojestMadonnąSykstyńską. Żeby tylko ją 
ujrzyć, ją poznać, ją uwielbić, warto jest umyślną i choćby 
z końca świata odbyć do Drezna pielgrzymkę. Nim sta­
niemy przed tym najwznioślejszćj myśli obrazem, wspo- 
mnijmy, że galerya drezdeńska, mieszcząca do 1400 obra­
zów, nie wyrównywa kilku innym ani liczbą, ani zupełno­
ścią; jest w niój wiele niedostatków, nie przedstawia ona 
miłośnikowi sztuk pięknych całości sztuki malarskiój, 
brakuje jój dzieł wielu znakomitych mistrzów, nie posiada 
żadnego obrazu Zampiera Dominicbino, nie szczyci się ża­
dnym celnym pomnikiem szkoły hiszpańskiej, uboga 
w dzieła dawnych malarzy niemieckich. Niema więc 
w niój ciągu; są wyborne szczegóły, całości niema. Lecz 
jakże te szczegóły wynagradzają niedostatek, któryśmy 
wykazali. Stańmy przed tym obrazem, to dzieło Tyciana, 
jedno z najcelniejszych dzieł jego, znany ten obraz pod

czymy wam, by usiłowania wasze odniosły skutek i to 
skutek zupełny, by Związek wasz północno-niemiecki 
przejściem był tylko do jedności całych Niemiec.

Bo i jakżeż moglibyśmy inaczćj? Wszakże przed 
kilku już miesiącami, przy sposobności adresu w izbie po­
selskićj pruskićj, wyłożyliśmy wam nasz sposóbjzapatry wania 
się Panowie! połączone Niemcy winnym do nas zo- 
stają stósunku, niżli państwo pruskie; wielkie państwo 
niemieckie przyczynić się może i musi do zmiany stósun­
ków trzech wielkich Mocarstw, które niegdyś święte za­
warły przymierze, a jakiby to wpływ na nasze wywarło 
stósunki, tego wam mówić nie potrzebuję. Wówczas po­
daliśmy poprawkę, którą tu przytoczę, bo wyjaśnia ona 
naszstósunek do kwestyi niemieckićj. Brzmi ona.

^Podjęte przez WKMość wielkie dzieło nowego 
ukształtowania Niemiec na zasadzie narodowej, przez 
co Prusy wstąpiły na drogę naturalnćj swój 
wielkości i rozwoju, jako i fakt, że Prusy, uznawszy na­
rodowość jako uprawnioną zasadę państwową, rychlój 
czy późnićj nie będą mogły usunąć się od rozwiązania 
kwestyi polskiśj, uprawniają i poddanych polskich Wa­
szćj Król. Mości do oczekiwania uznania w zupełności 
zapewnionych i nigdy nieprzedawnionych praw, Pola­
kom przysługujących.“

Z drugiój strony, Panowie, czyż moglibyśmy inaczćj 
jak z radością powitać zaczątek narodowćj jedności, my, 
u których zasadę narodowości, którą podstawą nowego 
państwowego ustroju waszego mieć chcecie, od lat stu 
najdotkliwiej ciągle i ciągle gwałcono, a przecież na to 
tylko; aby coraz głębsze w sercach naszych zapuszczała 
korzenie, my, którzy myślą i sercem, ciałem i duszą zro­
śliśmy z tą zasadą i którzy dla niój nie znamy zbyt wiel- 
kićj ofiary ni życia, ni mienia, ni krwi! —

-Teżli więc mimo to przy pierwszym zaraz waszym 
kroku na tćj drodze stawam przeciwko wam, jakiż mogę 
mieć powód, że rzucam pierwszy ton rozstroju w harmo­
nią waszych dążeń? Dzieje się to dla tego, że sprawie­
dliwe dzieło narodowćj waszćj jedności rozpocząć zamie­
rzacie niesprawiedliwością względem innego pokolenia — 
względem innego, na tóm polujrówno z wami uprawnio­
nego narodu. Biorąc projekt ustawy konstytucyjnćj do 
ręki, wyczytuję z niego, że zamierzacie utworzyć pań­
stwo związkowe ku obronie obszaru związkowego, prawa 
związkowego i ku pielęgnowaniu pomyślności 
ludu niemieckiego.

Prusy z całym obszarem swych krajów jako nie­
mieckie państwo do niemieckiego pozystępują Zwią­
zku, by niemiecką pielęgnować pomyślność. My fakty­
cznie należymy-do państwa pruskiego i jako obywatele 
pańśżwa tego ponosimy jego ciężary, korzystamy z jego 
praw, ale pominąwszy spór, którego odgrzewać tuniechcę 
i który tu do rzeczy nie należy, o nazwę pruskich Pola­
ków lub polskich Prusaków, wedle tego jak kto narodo­
wość czy związek państwowy na pierwszym stawia planie, 
nikomu dotąd przecież na myśl nie przyszło, nas uwa­
żać za Niemców, za część niemieckiego ludu. Cóż, na 
miłość Boską, my mamy wspólnego z Związkiem, na na­
rodowćj opartym zasadzie, który wspólnym niemieckim 
węzłem ma być opasany, który wspólne niemieckie inte- 
resa ma reprezentować, utrzymywać, pielęgnować i rozwi­
jać, który da wspólnego niemieckiego ma dążyć celu? 
Panowie, od czasu jak tu siedzimy, przez te dni kilka 
ogólnych waszych rozpraw, odbijały się o nasze uszy cią­
gle powtarzane wyrazy: niemiecka przeszłość, niemieckie 
wykształcenie, niemieckie zwyczaje i obyczaje, niemieckie 
prawa i niemiecka przyszłość.

Rozumiem, że dla was są to węzły połączenia, ale 
w obec nas, panowie, są to przedmioty rozdziału. W wa­
szćj przeszłości dla nas wspomnień nie ma — ależ i my 
mamy przeszłość, mamy historyą tysiącletnią i zaprawdę, 
Polska nasza przeszłość nie jest bez świetności i chwały 
i my, panowie, narodowe mamy wykształcenie, narodowe 
zwyczaje i obyczaje, narodowe prawa i jeżli Bóg da, na­
rodową przyszłośćI Wy zaś, panowie radzcy związkowi 
i zastępcy ludowi, którzy zebraliście się tu z najrozmait­
szych części Niemiec, rozumne może macie pojęcie o wa­
szych niemieckich interesach i ni- mieckich waszych po­
trzebach, ale eóż wy wiecie o naszych stósunkach, czćm 
dla was w Szlezwigu, Meklemburgu lub Nassawie pomyśl­
ność nasza i zkąd chcecie lub możecie mieć pojęcie o na­
szych polskich interesach, polskich potrzebach i prawach? 
Nie macie go, bo mieć go nie możecie, równie jak my nie 
mamy go dla waszych — a jakićmże prawem w ogóle, pa­
nowie, chcecie w chwili, kiedy państwo wasze na 
oown kształtujecie na zasadzie narodowości i naj prawie 
rozrządzania sobą, w obec nas kłam zadawać zasadom, 
które sami dla siebie przyjmujecie i wcielać nas. wbrew na- 
szćj woli, do obcego nam ustroju państwowego?

Panowi.e, odwołuję się do słów, które wypowiedział 
prezes ministrów hr. Bismarck, którego i dziś jako prze-

nazwą Christo della Moneta zadziwia cię doskona­
łością kolorytu i wykończenia, a razem pojęcia przed­
miotu, który przedstawia. Postać Faryzeusza jest najdo­
skonalszym typem ludzi tego rodzaju, z wszystkich wie­
ków i krajów, ileż w twarzy jego cbytrości, fałszu; jaka 
radość przedwczesna, że niewinność uwikłał w sieć swego 
podstępnego zapytania, jak namiętna ciekawość, jaką od­
powiedź otrzyma. Obok tój ohydnój twarzy jak odbija 
łagodna spokojność mistrza Boskiego; słyszy się słowa, 
któremi zawstydził i pomięszał chytrość obłudnika, 
a które wyrzekł z powagą i dostojnością nadludzką: Od­
daj co cesarskiego cesarzowi, co boskiego Bogu, na tym 
lichym kawałku krnszcza cesarz twarz swoją wyrył, od­
daj go więc panu ziemskiemu, chwilowemu cesarzowi, 
lecz to, co się dotyczy twojój duszy, twojój myśli, na któ- 
rój Bóg swój obraz wycisnął, oddawaj Bogu, bo twa dusza, 
myśli twoje do niego tylko należą, będąc jak on nieśmier­
telne. To wyborne dzieło Tyciana jest najdoskonalszóm 
wytłómaczenicm ewangielii o Faryzeuszu, chcącym usi­
dlić w mowie nauczyciela, aby go przed władzą ziemską 
obwinić.

Ledwie się oderwiesz od tego obrazu, zatrzymają cię 
dzieła Antoniego de Allegri, to jest Correggia, żadna może 
galerya nie posiada tyle celnych obrazów tego wielkiego 
mistrza. Tu widzisz jego świętą Magdalenę, leżącą 
na ziemi, w postaci pokutnicy i okrytą szatą błękitną. 
Ten piękny obraz, zalecający się rzadkićm wykończeniem,

i ..
wodniczącego radzie związkowćj mamy zaszczyt widzie^ 
w pośród nas. Było to 20 grudnia 1866 r. gdy się wy' 
raził: — przytaczam słowa wedle stenograficznych za" 
pisków.

„Zawsze byłem tego zdania, że ludność, która w spo­
sób, prawdziwie niewątpliwy i trwały, okazuje wolę nie 
należenia do Prus lub Niemiec, która niewątpliwie ehce 
należeć do pogranicznego państwa swój narodowości, 
nie przyczynia się do pomnożenia siły państwa, do któ­
rego należeć nie chce. Mogą zachodzić powody, zmu­
szające do pominięcia mimo to jćj życzeń, mogą 
być przeszkody jeograficznćj natury, które uniemoże- 
bniają tych życzeń uwzględnienie.“

Otóż, panowie, przedewszystkićm wykluczyć nam tu 
trzeba pograniczne państwo tćj samćj narodowości; nie 
mamy pogranicznego, samodzielnego państwa polskiego, 
do którego przyłączyćbyśmy się mogli.

(w centrum: „wielka racya!“) 
o tak, wielką racya — ale w tej chwili nie potrzeba i tego, 
mamy państwo, do którego faktycznie należymy, pań­
stwo pruskie, i stósunku tego nie naruszamy. Co się tyczy 
„zmuszających powodów“ pominięcia naszych życzeń nie 
należenia do Niemiec, nie sądzę, aby powody takie znaleść 
można w przedłożonym nam projekcie ustawy konstytu­
cyjnćj ; macie bowiem w nim państwo, które jest państwem 
związkowem, państwo z jednolitą nawet, czysto niemiecką 
ludnością, a które przecież nie z całym obszarem swego 
kraju do Związku północno-niemieckiego przystępuje. Co 
się tyczy jeograficznego położenia (czyli natury) takowe 
się nie zmienia, skoro pozostajemy w tym samym stósunku 
do Prus. Chodziłoby więc tylko jeszcze o główmy punkt, 
że ludność jakowa życzenie swe, wolę swą, niewątpliwie 
i trwale ma objawić. Gdziekolwiek, panowie, mieliśmy 
powód i gdziekolwiek się nam podawała ku temu sposo­
bność, tam zaprawdę okazywaliśmy tę naszą wolę. Przy­
pominam wam Frankfurt, przypominam wam Erfurt. Itak 
samo, gdyśmy w izbie poselskićj pruskićj pierwsze wasze 
kroki na drodze do jedności z radością witali, natychmiast 
przecież, przy przedłożeniu północno-niemieckiego prawa 
wyborczego, protestowaliśmy przeciw połączeniu naszemu 
z wami, a dziś, panowie, czynię tu to samo ja, w mojćm 
i moich kolegów imieniu.

A teraz słowo jeszcze do was, jako reprezetantów ludu. 
Co do faktu podziału Polski, wyrzekła już historyą swój 
wyrok, a znakomici historycy niemieccy nazwali go zbro­
dnią polityczną. Dotychczas, 'panowie, wina podziału 
tego ciężyła na absolutyzmie. Serca ludów były z uciśnionym 
narodem, asympatye ich towarzyszyły wszystkim jego usi­
łowaniom w celu odzyskania narodowego bytu. Jedno tylko 
przytoczę wam wyrzeczenie z własnćj waszćj bistoryi. 
Jakkolwiekbądź po niektórych stronach i ławach tćj izby 
zapatrujecie się i sądzicie o roku 1848, tego zaprzeczyć 
nie zdołacie, że mężowie, którzy na blask pierwszćj ju­
trzenki nadziei nowćj jedności niemieckićj pospieszyli do 
Frankfurtu, zaprawdę byli niemieckimi mężami 
i należeli do szlachetniejszych narodu waszego mężÓM. 
Mężowie ci jednomyślnie nieomal, jak sprawozdania opie­
wają, powzięli uchwałę:

„Zgromadzenie uznaje podziały Polski za haniebną 
niesprawiedliwość i za święty uważa obowiązek ludu 
niemieckiego czynnie się przyłożyć do przywrócenia sa- 
modzielnćj Polski.“

Ni wasza jedność, ni naszejzmartwychpowstanie, ani je­
dno, ani drugie, nie powiodło się wówczas wedle woli Bo- 
żćj. Dziś nie idziemy tak daleko w żądaniach naszych. 
Ależ mamy prawo wymagać po was, abyście przynajmnićj 
w ten sposób nie stawali naprzeciw uchwale owćj, wydzie­
rając nam jeszcze i to, co dziś posiadamy.Panowie! sądzę, 
że mandat wasz, jako reprezentantów ludu niemieckiego 
do ukonstytuowania Związku niemieckiego nie sięga tak 
daleko!

Opuszczam, panowie, to pole, by przejść na inne: na 
pole prawem objętych żądań naszych. Jest to pole, na 
które z niechęcią tylko wstępuję, albowiem tóm polem 
traktaty wiedeńskie. Myśmy nie mieli udziału w tych 
traktatach i w obec nas są one tylko nowym naszój oj­
czyzny podziałem. Ani tóź nie myślę zamykać na to oczu, 
jak porozdzierane i podeptane te traktaty dziś się przed­
stawiają. Nowe państwa powstały na zasadach naiodo- 
wych, inne, dążąc do jedności, nieomal ją osiągnęły. 
Prusy same inny przybrały kształt i wcale nowy zyskały 
przybytek siły i praw.

Zaprawdę tśż nigdy i nigdzie nie wystąpię w obronie 
tych traktatów, gdziekolwiek fakta historyczne w intere­
sie wolności, narodowości i samodzielności ludów je prze­
dziurawiły. Ale również nie mogę sobie odmówić odwo­
łania się do nieb, gdzie oneeboć w drobnój części przyczy­
nić się mogą do obrony tychże samych idei. Albowiem 
zawsze one jeszcze stanowią podstawę międzynarodowych 
państwowych stósunków europejskich. Wszakże i ztego miej-

mniój cię może uderza, gdyż się napatrzyłeś niezliczonó 
liczbie jego kopii, zwykle bardzo lichych. Jest to bowiem 
jeden z tych obrazów, na którego przemalowanie silą si( 
zwykle wszyscy dyletanci i dyletantki malarskie, wszysej 
uczniowie i uczennice. Lecz idź dalój a ujrzysz jedne 
z najcelniejszych dzieł Correggia, znane pod nazwą świę­
tego Sebastyana; postąp krok jeszcze a olśni cię ja­
kieś niezwykłe światło, bijące z obrazu, bijące z żłobu 
w którym złożone niemowlę Boskie, jest to sławna Noe 
Correggia. Nie wszyscy równie oceniają ten wspaniały 
obraz, a przecież trudno nie przyznać, że pomysł tegc 
światła, które nie jest ani słonecznóm, ani księżycowóm 
ani ręką ludzką zapalonóm, lecz jakiómś nadziemskióm 
cudownóm, boskióm, pomysł ten tak wybornie wykonany 
musi obudzić podziw i uwielbienie. To światło, oświeca­
jące pasterzy, objawia im, że ten nędzny żłób jest tronen 
wszystkich światów, i że to słabe niemowlę jest Boskim 
Zbawicielem rodu człowieczego.

Dalój postępując, nie pominiesz obrazu księcia Sforzy 
przez Leonarda da Vinci, ani Karola I i Henrietty Var 
Dyka, ani świętój Cecylii Karola D.dce, grającój na 
organach, ani wśród szkoły fłauiandzkiój sławnego polo­
wania Ruisdaela, ani tóż wielu innych dzieł znakomitych 
których wymienienie szczegółowe znudziłoby, i które le- 
piój oglądać, jak czytać ich opisy.

Ale nagle wstrzymujesz sic' staiesz przed cudownótn 
zjawiskiem, Matkę Boga twojego masz przed oczyma. Ona
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sca odpowiedziano swego czasu, Ze aż do zfoiäny podstawy 
europejskich stosunków stanowią ją wiedeńskie traktaty. 
Podstawę tę zmienić można, ależ pewnie tylko przez kon­
gres, na którymby i głosu dotyczących ludów wysłuchano. 
Lecz nie wdając się dalćj w tę kwestyą, oświadczam wam, 
że nie jest zamiarem moim rozpoczynać z wami długą nad 
prawami państwowemi dyskusyą co do tych traktatów, ani 
tćż bliżćj je rozbierać; może nawet nie przytaczałbym 
ich w bliższych szczegółach, gdybym nie występował 
w obec nowego zgromadzenia, złożonego nie tylko z pru­
skich, ale z posłów wszystkich niemieckich krajów, któ­
rym traktaty te, o ile one prawa nasze nana zabezpieczają, 
mnićj zapewne są znane i mniéj w nich się rozpatrywali.

Otóż, panowie, mamy najprzód artykuł trzeci trak­
tatu między Prusami a Rosyą z 3 maja 1815. Wypowie­
dziano tam:

..Polacy, którzy odnośnie są poddanymi wysokich 
kontrahującychstron otrzymająurządzenia.zabe spie­
cz a j ą c e i m ichna rodowość wedle forps „des bür­
gerlichen Daseins;" (w oryginalnym teksciefrancuskim: 
d’existence politique) jakie każdy z rządów, do których 
należą, przyznać im za stósowne uzna.“

Artykuł pierwszy finalnego aktu wiedeńskiego kon­
gresu z 9 czerwca 1815 odpowiednio temu opiewa:

„Polacy, którzy odnośnie są poddanymi Rosyi, Au- 
stryi i Prus, otrzymają narodową reprezentacyą i naro­
dowe instytucye; (obtiendront une répresentation et 
des institutions nationales.“)

a potéin podobnie jak w poprzednio przytoczonym ar­
tykule :

„réglées d’après le mode d’existence politique“ 
więc i tu wyrażenie to przez „bürgerliches Dasein“ prze- 
tłómaczę. Zatém reprezentacyą i instytucye narodowe, 
urządzone wedie sposobu „desbürgerlichen Daseins,“ jaki 
każdy z rządów, do którego należą, przyznać im za stóso- 
wny i pożyteczny uzna (jugera utile et convenable de leur 
accorder).

Chętnie, panowie, przyznam wam, że dodatek ten 
„wedle form des bürgerlichen Daseins, jakie każdy z rzą­
dów, do których należą, przyznać im za stósowne uzna,“ 
ogranicza rzecz samą, ale któż z zmysłem, jakokolwiek 
logicznym, mógłby utrzymywać, że rzecz całą znosi i że 
takowa, skoro wykonaniu jćj nadano ciaśniejszą formę, 
w zupełne nic się zamieni? Przyznaję: odmienne właści­
wości urządzeń pojedyńczych państw mogą odmien­
nie ukształtować urządzenia te ku zabezpieczeniu 
narodowości, ależ zaiste nie znoszą one obowiązku 
nadania tćj reprezentacyi uarodowćj i tych inatytucyi, ani 
tćż nie znoszą prawa domagania się takowych.

W téj myśli, panowie, król JMość pruski, jako Wielki 
Książę Poznański, objął w posiadanie dotyczącą część 
kraju i tu przychodzę de ostatniego dokumentu naszych 
praw i naszego odrębnego stanowiska, który przytoczyć 
wam zamierzyłem — pomijam dokumenta pojedyncze, — 
do często nadmieniouéj odezwy. Jest to odezwa króla 
JMośei z dnia 15 maja 1815. Mówi onwniéj: „Iwy 
także otrzymaliście ojczyznę, a z nią dowód, jak 
cenię wasze do nićj przywiązanie.“ Nikomu pewnie na 
myśl nie przyjdzie, aby Polakom w chwili, kiedy dopiero 
co wrócili z pobojowisk całćj niemal Europy, na których 
krew przelewali, by wywalczyć ojczyznę swoją, w dowód 
szacunku dla ich przywiązania do téj ojczyzny, inną niż 
ich własną ofiarować miano ojczyznę. Tak, panowie, W. 
Ks. Poznańskie miało być tą ich specyalną ojczyzną. 
Ależ zaraz po tym pierwszym ustępie odezwy przychodzi 
drugi, na który szczegôlniéj uwagę waszą zwracam, bo 
w nim zawarty główny zarzut naszych przeciwników co 
do odrębnego stanowiska, jakiego, ile sądzimy, domagać 
się mamy prawo: „Będziecie wcieleni do mojćj 
monarchii, a nie będziecie potrzebowali wyrzec się 
narodowości waszćj.“ Tak brzmi ten ustęp. Chociaż 
zdanie to w związku z poprzedzającćm i z dodatkiem „nie 
będziecie potrzebowali wyrzec się narodowości waszćj“ 
nie zdaje mi się zbyt niebezpieczném dla narodowych 
praw naszych, wszakżeż utrzymują w obec nas, jakoby 
wyrażenie: „będziecie wcieleni do monarchii mojéj,“ na­
der wyraźnie wypowiadało: nie macie odrębnego stanowi­
ska, możecie mieć instytucye i o ile potrzeba, język wasz 
i narodowość będą zachowane, ale narodowe instytucye, 
reprezentacyą i odrębne stanowisko nie przysługują wam,
— niema rady, jesteście wcieleni.

(przytakiwanie w centrum).
Widzę, że poseł z Hagen (Vincke) przytakuje mi 

w tym względzie, otóż mimo to, panowie, pozwolę sobie 
odpowiedzieć na takie zapatrywanie zarzutem, który, jak 
sądzę, trafnym uznacie. Niewiem, jak wy, panowie, zapa­
trujecie się na opinią prawną (Rechtsgutachten), na którą 
właśnie powołać się zamyślam, ależ przynajmnićj rząd 
królewski nie będzie mógł stawać wbrew opinii najwyż­
szych swoich władz. Jest to opinia prawna koronnego 
syndykatu pruskiego (Kronsyndikat), spisana z ckazyi 
księstw szlezwicko-holsztyńskich. A podano tam i ogólne 
zasady, nietylko tych krajów dotyczące. I otóż przed­
kładam wam jednę z tych zasad. Brzmi ona jak na­
stępuje:

„Wyraz „wcielenie“ niekoniecznie odnosi się do 
takiego połączenia z innym ustrojem państwowym, 
któreby wszy stkie publiczne instytucye tegoż pań­
stwa przenosiło na obszar wcielony, ale oznacza także, 
i to przedewszystkićm esencyonalną treść unii realnćj: 
(tj.) trwałe połączenie pod tém samém berłem, a zatém 
oznaczenie następcy na moey tego samego przepisu 
sukcesyjnego.“

Widzicie, panowie, że zdanie to nie jest wypowie­
dziane odnośnie do pojedynczego jakiego księstwa, ale po­
stawione przez koronny syndykat, jako ogólna zasada; za­
raz zaś daléj przytoczono pojedyńcze przykłady n. p. Po-

morze szwedzkie, które oznaczono jako wielu państwo 
werni odrębnościami od Szwecyi oddzielone, które miało 
własne stany, własne niemieckie prawo i własną adrnini- 
stracyą, a mimo to zapisano jest w dokumentach, jako do 
korony szwedzkićj wcielona i przynależna prowincya. Pa­
nowie, opinia ta prawną stawia po nad wszelką wątpli­
wość, że wyraz „wcieleni“ mianowicie jeszcze, jeżli we- 
źmiecie go w związku z innemi narodowi polskiemu da- 
nemi przyrzeczeniami, niemoże oznaczać pozbawienia nas 
naszego odrębnego stanowiska.

Jeden tylko jeszcze punkt wiedeńskich traktatów 
wam przedłożę. Są to w traktatach między mocarstwami, 
części polskiego kraju posiadającemi, zawarte postanowie­
nia, które dla całćj dawnćj Polski stanowią jednolite 
ustawy pod względem systemu żeglugi, handlu i cła. Po­
wiedziano tam, aby „we wszystkich częściąchda- 

(ancienne Pologne) ustanowić zasady; 
i dalćj „we wszystkich swych polskich prowin- 
cyach (od roku 1772), a wreszcie wykluczono od tych 
dobrodziejstw inne prowincye tychże państw, które nie na­
leżały do dawnego państwa polskiego, nazywając ich mie­
szkańców „obcymi“ (Fremde). Tu więc, panowie, maeie 
rzeczywistą terytoryalnąjedność, którą wskazują wyraźnie 
wymienione granice 1772 roku i macie całość narodową, 
którćj przeciwstawiają obcych. Sądzę, że uzasadnionym 
ztąd wniosek, iż wysocy kontrahenci traktatów wiedeńskich 
me chcieli wprawdzie przywrócić samoistnćj Polski, wiecie 
zresztą zapewne, że była chwila, gdzie i to było ich zamia­
rem i znacie stósunki, jakie temu przeszkodziły ale że 
gdy nie dało się już przywrócić Polski, jako samoistnego 
państwa, wysocy kontrahenci chcieli przecież, aby naród 
polski przynajmnićj jako całość narodowa był uważany. 
I dla tego owo powołanie się na dawne części Polski 
na dawne granice Polski, i dla tego własnych podda­
nych, poddanych własnego państwa, nie należących do da­
wnych prowincyi polskich jako „obcych“ przeciw­
stawiają mieszkańcom dawnych polskich prowincyi.

Panowie, nie sądzę, bywam przysługiwało prawo 
zmieniać te traktaty i przeciwko woli naszćj wcielać nas, 
aby rozszerzyć obszar niemieckiego państwa W tćj mie­
rze odwołam się jeszcze do zdania współkontrahentów.

Dni temu kilka, gdy w izbie tćj wspomniano o zagra­
nicy, jeden z szanownych mówców z oburzeniem odparł 
wzmiankę tę'jako groźbę...

(Wolanie: głośnićj!)
Dni temu kilka, gdy tu o zagranicy wspomniano, 

z oburzeniem odparto tę wzmiankę, jakoby wspomnienie 
o zagranicy było wypowiedzeniem pogróżki. Panowie, 
aniby mi przystało, ani tćż jestem w położeniu, po chlu- 
bnćj wojnie, jaką Prusy w przeszłym roku prowadziły 
i obecnie, gdy wzmocniły się jeszcze większćm zjednocze­
niem Niemiec i po wypowiedzeniu w tych dniach przez pre­
zesa rady związkowćj, że pewnćm nieomal jest, iż między 
południowetni a północnemi Niemcami niema różnicy pod 
względem obrony przeciw zagranicy i wzajemność nie może 
być wątpiiwą, mnie, powtarzam, aniby przystało, ani tćż 
mogę lub.chcę przytaczać tu cośkolwiek, coby choć pozór 
groźby miało. Tego nie chcę. Ale na poparcie mego 
zdania pozwolę sobie przytoczyć wam trzy ustępy z not 
odnośnych mocarstw. Pierwszy z rosyjskićj noty kancle­
rza państwa Nesselrodego z8 czerwca 1848, 'godnćj uwagi 
i z tego powodu, że wyraźnie nie sprzeciwia się nowemu 
ukształtowaniu Niemiec i zupełnćj zmianie wewnętrznych- 
stósunków, o ile one nastąpią w obrębie obszaru n ie 
mieckiego. Wypowiedziano tam:

„Dopóki Niemcy nas nie zaczepią, dopóki związek, ja- 
kiekolwiekbądź nada sobie formy, nie będzie dążył do 
przymusowego rozszerzenia swego obszaru, 
albo rozciągnienia prawnćj swój kompetencyi po za 
granice, traktatami mu przepisane, cesarz 
szanować będzie jego niezależność.“

Inną notę, zdaje się z okazyi zamierzonego wstąpie­
nia Austryi i Prus do Związku niemieckiego z krajami 
swemi nieniemieckiemi, wydał rząd francuzki d. 5 marca 
1851. Tam powiedziano, że

„nie od samych rządów niemieckich wyłą­
cznie zależeć może zmiana stypulacyi, jakie Europa 
wspólnie ustanowiła.“

Ostatnią jest współczesna nota rządu angielskiego, 
przez lorda Cowley podana, która jeszcze i na narodowy 
charakter Związku przycisk kładzie:

„wysoki Związek (Bundestag) nie zecbce przyjąć podo- 
bnćj propozycji, ale raczćj zachowa granice ob­
szaru związkowego, traktatem wiedeńskim z d.
8 czerwca 1815ustanowione i również utrzyma chara- 
kte,r narodowy, zamiarami powyższego traktatu mu 
wskazany.“

Przytoczyłem to wszystko dla poparcia mego zdania, 
że panowie bez zgody współkontrahentów nie jesteście 
kompetentnymi do zmiany państwowćj międzynarodowych 
układów, z których i dla nas prawa wypływają. Nie po- 
zostaje mi nic więcej, j, k strzeszczając nasze powody 
i uwagi, przedłożyć wam nasze oświadczenie. Oświad­
czam więc wam, panowie, w mojćm i moich polskich 
współrodaków imieniu, w imieniu mych kolegów na tych 
tu ławach, wszystkich, jak do tćj dostojnćj izby wstąpili, że 

(odczytuje):
„Zważywszy, że podług przedłożonego parlamentowi 

projektu do konstytucyi północno-niemieckje państwa za­
wierają „„wieczny związek ku obronie terytoryum Rzeszy 
i obowięzującego w jćj granicach prawa, jak niemnićj ku 
pielęgnowaniu dobrobytu niemieckiego ludu““, a tćm sa- 
mćm tworzą z własnego popędu niemieckie państwo zwią­
zkowe na podstawie uarodowćj; — zważywszy, że taki 
projekt do konstytucyi wciela do północno-niemieckićj 
Rzeszy podległe koronie pruskićj, dawnićj polskie części 

u, które ani do niemieckiego państwa, ani do dawnćj

niemieckićj Rzeszy nigdy nie należały; — zważywszy, że 
zasada narodowości i prawo stanowienia o sobie wymaga, 
aby naród, który na zasadę tg powołuje się ze względu na 
siebie i na swój rozwój państwowy, i innym narodowo­
ściom toż samo przyznał prawo; — zważywszy, że w dal- 
szćj konsekwencyi nowy utwór państwowy, któryby chciał 
przyłączyć do swoich posiadłości jako część integralną 
kraje polskiego państwa, rozdartego przez polityczną 
zbrodnią podziału, wbrew ich woli, żadną miarą nie może 
się uważać za istniejący prawnie; — zważywszy, że da­
wnym polskim częściom kraju, do Prus dz;ś należącym, 
na mocy międzynarodowych traktatów zapewniono repre- 
zeutacyą i organizacyą narodową, jak niemnićj instytucye 
ku zachowaniu ich narodowości, a że nadto, jak to uzna­
no, wszystkie dawae polskie kraje w granicach z roku 
1772, mimo ich rozdziału pomiędzy trzech monarchów, 
stanowią pomiędzy sobą jednolitą narodowo terytoryalną 
całość i dla tego polskie posiadłości Prus do innej naro­
dowej niemieckićj Rzeszy wbrew ich woli wcielone być nie 
mogą (cf, ostateezny układ w Wiedniu z d. 9 czerwca 
1815. Art. 1, 2 i 14; traktat pomiędzy Prusami a Ro­
syą z d. 3 maja 1815. Art. 1, 3, 22—28); zważywszy, 
że międzynarodowe traktaty ani przez którąkolwiek 
z stron kontrahujących, ani przez uchwałę reprezentacyi 
ludowćj jednostronnie zniesione być nie mogą, jak to już 
uczestnicy traktatu z powodu dawniejszych usiłowań roz­
szerzenia granic niemieckićj Rzeszy przez założenie pro­
testów uznali; (cf. okólnik kanclerza hr. Neoselrode z d. 
6 lipca 1848; memorandum francuzkiego rządu z dnia 
5 marca 1851 do wszystkich mocarstw, które podpisały 
wiedeńskie traktaty z roku 1815; równoczesną notę lorda 
Cowley do prezydującego Rzeszy hr. Thun); oświadczają 
podpisani, powołując się na złożony prźez swoich ziom-. 
ków na posiedzeniu izby deputowanych z d. 11 września 
1866 roku do akt izby poselskićj protest przeciw proje­
ktowi do prawa wyborczego do północno-niemieckićj Rze­
szy, i zgodnie z tymże protestem: że zamierzone na mocy 
przedłożonego projektu do ustawy wcielenie dawnych pol­
skich części kraju państwa pruskiego do Rzeszy półno 
cnoniemieckićj byłoby pogwałceniem politycznych i naro­
dowych praw Polaków, przysługujących im tak podług 
Boskiego jak przyrodzonego prawa, jak niemnićj na mocy 
wyraźnych traktatów państwowych, i zakładamy niniej­
szćm uroczysty protest przeciw kompetencyi parlamentu,
któremu odmawiamy prawa zrywania międzynarodowych 
traktatów jednostronną uchwałą i wcielenia dawnych pol­
skich części kraju państwa pruskiego do północno-nie­
mieckićj Rzeszy.

Berlin, 18 marca 1867.
(Pilaski. Jackowski. Eantak. A. 6raeve. Szułdrzyński. 
St. Kotły. Doniinirski. Dekowski. Wegner. Niegolewski. 

Chłapowski. Emil Gzarliński)
Ten nasz protest składam niniejszćm do akt sejmu. 
Prezes. Co poseł wypowiedział, będzie jako treść

jego mowy umieszczone w stenogramach. Nie widzę po­
wodu, dla którego miałbym przyjąć protest wedle po­
rządku obrad w tćj myśli, jakoby z strony sejmu protest 
ten miał mieć jaki skutek.

(Poseł Kantak prosi o głos do porządku obrad).
Poseł Kantak. Panowie! złożyłem wam oświad­

czenie.. W mówię powiadam my, w dokumencie stoi 
podpisani, a akt sam przez wszystkich nis jest podpi­
sany. Sądzę, że mamy prawo domagania się, aby podany 
przez nas dokument był wziętym do akt sejmowych. Co 
dalćj zrobić zamyślacie, wam to pozostawić musimy.

Prezes. Dokument będzie przyłączonym do pro­
tokółu.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Wfedomfeihi Bi ».¡xias®.
NPan raczyt cesarsko-rosyjskiemu podpulkowniisowi Krus- 

czowskiomu w Dobrzyniu nadać order orła czerwonego czwar- 
tśj klasy.

Korespondencye Dziennika Pozn.
Paryż, 24 marca.

A Ogłoszenie zaczepno-odpornych traktatów, za­
wartych tajemnie między Prusami a państwami Niemiec 
południowych, nadało dopiero rzeczywiste znaczenie roz­
prawom ciała prawodawczego o polityce zewnętrznćj. Mo­
wa p. Thiersa, z pod którćj potężnego wrażenia ochłonąć 
nie łatwo, z większą teraz ocenia się bezstronnością. 
Wielka mu się należy zasługa, że zręcznćm i ze znajomo­
ścią rzeczy dokonanćm zestawieniem faktów poruszył do 
głębi najważniejsze zadania polityki. Zasady jednak, na 
których on swoje rozumowania i wnioski opiera, tćm su- 
rowszćj ulegać muszą krytyce, im większą jest przewa­
ga jego wymowy i zręczności wykładu.

Znacie już jego mowę. Występuje on jako obrońca 
tradycyjnych zasad równowagi europejskićj i polityki sa­
molubnych interesów państwa, a zbija politykę narodowo­
ści, opartćj, według niego, jedynie na wspólności języka 
i pochodzenia. Nieraz już próbowano, czego i sam pan 
Thiers doświadczył, zamknąć polity kę Francyi w ciasnym 
obrębie mieszczańskich interesów na wzór Anglii, polityka 
jednak taka., nie odpowiadająca -snąć posłannictwu naro 
dowemu, nigdy dłuższćj próby wytrzymać nie zdołała. 
Nawet broniąc wyłącznie własnego interesu, Francya za­
wsze zmuszoną była walczyć w interesie słabych i uci­
śnionych, w interesie sprawiedliwości i wolności, co zre­
sztą sam p. Thiers tak pięknie wykazał. Takie znaczenie 
Francyi, stanowiące jćj siłę, powodem jest, dla którego 
oczy wszystkich rządów i ludów, oczy wszystkich uciska­
nych i uciskających ku niej zwrócone. Oto dla czego je­
dni spoglądają ku nićj z nadzieją, inni z obawą. Oto na­

reszcie nić tajemna, łącząca Francyą z Polską a odkrw 
wająca pod pewnym względem zewnętrzną przyczynę 
padku tćj ostatnićj. Polska w chwili rozbioru zaiste grol 
źną nie była sąsiadom; obszerne i bogate jćj dziedziny wa­
biły oko zaborców; ale tajemnego powodu tej nienawiść) 
jaką ku nićj tu i owdzie spotykamy, szukać może należ, 
w tćm powinowactwie ducha z Francyą. Lord Palmer' 
ston wyrzekł niegdyś w przystępie otwartości, że odbudoi 
wanie Polski byłoby uwieńczeniem przewagi francuskimi 
na stałym lądzie i dla tego Anglia przystać na to nj, 
może.

Łatwo było p. Tbiersowi zbić zasadę narodowość 
tak, jak ją sam określił, t. j. sprowadziwszy do prosto 
wspólności pochodzenia i języka. Ma on zupełną słusf 
ność, twierdząc, że czas takiego grupowania się spółd 
czeństw ludzkich już przeminął. Ależ wpatrując si«| 
w organizm żywego narodu, czyż nie ujrzymy w nim ni] 
więcćj oprócz wspólności pochodzenia i języka? Jukkolj 
wiek p. Thiers pomija całkowicie wspólność wiary jako 
przymiot narodu, sam jednak wskazuje na istnienie naro. 
dowości dziejowych i wyrobioną w nich wielowiekowy 
pożyciem wspólność charakteru, dążeń i usposobień, do 
którćj dodać należy mnićj lub więcćj rozwinięte poczucie! 
się w jedności narodowej, a górujące nieraz tak potężni» 
nad mdłą spójnią języka i pochodzenia. Alzacya najdo. 
bitniejszym tego dla Francyi przykładem. Jeiliby mów« 
zeehciał zajrzeć w serca narodu polskiego, znalazłby tao! 
niemnićj potężne potwierdzenie tćj prawdy i zmieniłby 
sąd swój o sprawie polskićj. Komuż bardziej niż Pola, 
kowi wstrętnćm być może uświęcanie wspólności język» 
jako jedynćj podstawy państw; wszakże na tćj zasadzie] 
dokonywa się przemocą rozkład naszego organizmu naro. 
dowego,. któremu hr. Bismarck świeżo tak przyklaskiwał 
na sejmie rzeszy północno-niemieckićj. Jakże brać za głó-l 
wną cechę narodowości to, co do jćj rozkładu nieraz proJ 
wadzi? Nie był szczęśliwszy w swćm określeniu narodo­
wości p. Olli vier, opierającją na głosowaniu powszechnem, 
które tak często bywa komedyą a w najlepszym razie wy.' 
razem chwilowego usposobienia tłumów. Po za wspólno­
ścią pochodzenia, po za głosowaniem powszechnćm są or-' 
ganizmy narodowe, wyrobione rozwojem dżiejów, będą­
cych objawem ukrytćj wewnątrz myśli narodu, —jego po­
słannictwa. Dopóki wymogi takich organizmów szano-l 
wane nie będą, dopóty budowy państw na innych podsta­
wach zawsze chwiać się muszą. Prawda ta, jak wszystko 
żyjące, niełatwo dająca się sformułować, dotykalnie je­
dnak wszystkim uczuć się daje. Rząd cesarski z samego 
położenia swego dążyć zmuszony do rzeczy wzniosłych, 
obwieścił się apostołem nowych zasad. Drogi nowe na 
wszeikićni polu trudne są, bo nieutorne. Aby kroczyć po 
nich bezpiecznie, potrzeba jasnego widzenia celu i wiel­
kiego zamiłowania jego z poświęceniem widoków włas­
nych. Na taką wysokość podnieść się niełatwo a rod-' 
nieść się jednak musi, kto chce być krzewicielem nowćj' 
zasady. Zachodzi pytanie, czy rząd cesarski stanął na tćj\ 
wysokości? Czy widział jasno cel przed sobą, czy stale 
do niego dążył? Pod tym względem nie łatwo podzielać) 
optymizm p. Rouhera. W Krymie występowano w imię1 
dawnćj równowagi, we Włoszech w imię narodowości, 
w obec Niemiec znalazła się teorya wielkich aglomeratów. 
Chciano zawsze grać na pewne, a po każdym fakcie doko­
nanym znajdowało się usprawiedliwienie jego. Prawiono 
o poświęceniu i bezinteresowności a zręczność poczytano 
wszystkićm. Stiremi sposoby chciano w życie wprowa­
dzić nowe zasady; sprzeczność te sprowadzić w końcu 
musiała zawody i klęski.

Jeżli który z mówców ciała prawodawczego zbliżył 
sję najbardzićj do prawdy w ocenieniu polityki rządu, był 
nim niewątpliwie Juliusz Favre. Główna zasada, przy 
którćj on obstawał,- jest to potrzeba dobrćj wiary i uczci­
wości w polityce. Wykazał on nadto, że daremnie narze­
kać na fitalność, kiedy się mogło odmienić skutki, jćj 
przypisywane. Udział Włoch w wojnie ostatuićj sprowa­
dził, na co i minister stanu przystaje, porażkę Austryi. P. 
Favre sądzi, że Francya mogła i miała prawo zapobiedz 
temu udziałowi. Niedokonanie jedności Włoch pchnęło 
je ku Prusom a jedność ta mogłajbyć przez Francyą doko­
nana tak w r. 1859, bo obawa ze streny Niemiec była cał- 
kićm płonną, jak w r.1866, jeżliby Francya zamiast propo- 
zycyi kongresu ofiarowała była Austryi przymierze swoje 
za ustąpienie Wenecji. Zresztą Francya w każdym ra­
zie zapobiedz mogła wybuchowi wojny w Niemczech, 
szczerze broniąc Danii. Rząd cesarski jednak sam ośmie­
lał zaborcze plany pana Bismarcka, bo tenże ze swojćj 
strony ośmielił jego plany. Oczekiwano w Paryżu po­
rażki Prus; gdy jednak wypadki wojny inaczćj rozstrzy­
gnęły, polityka francuska pogodziła się od razu z faktami 
dokonanemi i jakkolwiek p. Rouher cieszy się, że wdanie 
się Francyi ocaliło stolicę Austryi, stało się to wszakże 
z opuszczeniem jćj sprawy. Daremnie minister stanu po­
ciesza się nowym porządkiem rzeczy w Niemczech; bitwa 
pod Sadową, dotknąwszy Austryą, dotknąć musiała i Fran­
cyą, kiedy uznano potrzebę zmienić kraj nie na warsztat 
ale na koszary.

Takiemi słowy pan Favre określa politykę cesar­
ską; mowę jego często przerywano, zwłaszcza, gdy zapy­
tując, komu przypisać należy niepowodzenie, wykazał 
część odpowiedzialności, spadającą na ciało prawodawcze, 
bez którego zbytniej uległości niepodobnemi byłyby takie 
np. wyprawy, jak meksykańska, która nie mało się tćż 
przyczyniła do odwrócenia uwagi rządu na sprawy Nie­
miec. P. Favre, przypominając na zakończenie, w jak sta- 
nowczćj chwili znajduje się Francya, wzywa rząd i naród 
ażeby stanowczo zdecydowali się na jednę z dwóch dróg 
— drogę nieuniknionej wojny, albo rozwoju wolności.

Co do näs, nie zdaje nam się, aby te rzeczy tak wręcz 
sobie przeciwnemi były, jak je mówca przedstawia i pod

oc:

to, ona sama, ona piastująca Boskie niemowlę na ręku. 
Połączenie dwóch najczystszych, najświętszych uczuć nie­
wieścich niewinności dziewiczej i miłości macierzyńskiej, 
a których związek mogła tylko Bogarodzica urzeczywi­
stnić, stanowi Boskość jćj postaci. Unosząc się na obłoku, 
widzi hołd i cześć przed sobą, lecz zdaje się ich nie przy­
znawać sobie, lecz temu dziecięciu, które piastuje. A to 
dziecię mnićj może fizycznie piękne od tych dwóch anioł­
ków, wznoszących ku niemu z uwielbieniem oczy, jaśnieje 
błyskiem jakiegoś nadzwyczajnego pojęcia, jest w oczach 
jego wyraz boleści i przerażenia, bo już w niemowlęctwie 
swojÓm widzi jakie grzechy i zdrożności ma odkupywać,-r- 
i jaką męką. I całość tego obrazu i każdy szczegół zdu­
miewa, co więcćj rozrzewnia, gdy się wpatrujesz w niego 
łzy ci się cisną do oczów, zginają ci się w uwielbieniu ko­
lana, chciałbyś tylko klęcząc patrzeć na to cudowne zja­
wisko i oderwać się od niego nie możesz. I w istocie jest 
to może najdoskonalsze ludzkie wykonanie, najdoskonal­
szego pomysłu. Więcćj poezyi wzniosłćj, szczytnćj a je­
dnak pełnćj prostoty wżadnćm dziele malarskićm nie znaj­
dziesz , i Madonna Sykstyńska Rafaela przedstawia tę do­
skonałość, którćj przewyższyć żaden pędzel geniuszu nie 
zdoła. Obraz ten utworzył i wykończył Rafael dla ko­
ścioła klasztornego w Piacenza, który klasztór ś. Sykstus 
był założył, zdobił on wielki ołtarz; nabyty zaś został 
przez Augusta III za znakomitą sumę pieniężną i za pię­
kną jego kopią, którćj klasztorowi dostarczył.

Pierwszym założycielem niegaleryi, lecz zbioru obra­
zów w Dreźnie, był książę Jerzy saski, przyjaciel i opie­
kun Łukasza Cranacha, największego ówczesnego mala­
rza; następni elektorowie skupowali obrazy; lecz liczbę 
ich najwięcćj pomnożył August II; jednak Augustowi III, 
temu dobrotliwemu i zacnemu panu, przynależy chwała 
założyciela galeryi, on ją najznakomitszemi arcydziełami 
zbogacił, on wzniósł obszerny dla jćj pomieszczenia budy­
nek; on krajowi swemu i miastu stołecznemu zjednał za­
szczyt i chlubę, które przetrwały te wszystkie, jakie da­
wnićj dom saski ozdabiały.

Poznanie dokładne galeryi drezdeńskićj i okolic Dre­
zna było mojćm głównćm i ulubionćm zajęciem; odwie­
dzałem także często bibliotekę, gdzie wiele rzadkich dzieł 
¡.pism, Polski dotyczących, znalazłem.

Gdy lekarz mojćj rnatki, sławny Kreizig, wyrzekł, że 
utycie wód nie będzie w tym roku potrzebne, i gdy chorą 
przy sobie zatrzymać postanowił, usadowiliśmy się w Dre­
źnie na parę miesięcy. Znaleźliśmy tam wielu dobrych 
znajomych, a najprzód szanownego jenerała Kniaziewicza, 
przyjaciela moich rodziców, a dla mnie od najpierwszych 
lat dziecinnych wielce łaskawego. Zacny ten mąż, wynio- 
słćj postawy, szlachetnych rysów, a którego zyz jednego 
oka nie szpecił bynajmnićj, lecz owszćm nadawał mu wy­
raz rycerski, był równie dzielnym żołnierzem, nieustraszo­
nym wodzem, jak prawym obywatelem. Nieugięty w prze­
konaniu i w prawidłach życia, miłośnik ojczyzny, był on

jednym z tych rzadkich ludzi, z których i w obecnćj nawet 
epoce wyrobićby się mogły Cyncynaty i Kurcyusze. Nie­
podległość jego charakteru nie dała się nigdy ugiąć żadnćj 
sile, ani osłabić żadnćj ponęcie. Nie lękał się mierności, 
ani utraty znaczeniu, kiedy go nie mógł zachować zgodnie 
z własnćm przekonaniem. On tćż był jednym z pierw­
szych dowódzców wojsk Księstwa Warszawskiego, którzy 
za Królestwa Polskiego służbę wojskową porzucili, prze­
niknąwszy omyłność nadziei, jakie cesarz Aleksander obu­
dził w Polakach i nie mniemając, ażeby zachować można 
było nietknięty swój honor i nieobrażone supłanie, służąc 
pod naczelnictwem W. Księcia. Gdy jenerał Kniaziewicz 
w roku 1816 postanowił porzucić ówczesne wojsko pol­
skie, wytłómaczył się z powodów, które go do tego skło­
niły, w liście do jenerała Zajączka. Ten mu odpowiedział 
i tę odpowiedź pokazywał mi jenerał Kniaziewicz; była 
ona pięknie i z szlachetnością napisaua i kończyła się temi 
słowy: „Czas okaże, kto z nas dwóch przenikliwićj widział, 
czy ja, zostając w służbie, czy ty jenerale, opuszczając ją. 
Za tobą mówią wspomnienia, za nami nadzieje.“ Jene­
rał Kniaziewicz, wyszedłszy ze służby wojskowćj, porzucił 
kraj ojczysty i osiadł w Dreźnie, gdzie mu swobodę i po­
kój życia zapewniał układ zawarty z pasierbicą księżną 
Michałową Radziwiłłową. Zrzekł się on bowiem z szla­
chetnością praw do dożywocia na znakomitym majątku 
żony, a zastrzegł sobie roczną wypłatę 40,000 złot. poi. 
W Dreźnie otaczały go powszechna cześć i uszanowanie,

tek obcych jak swoich Panował jeszcze wtenczas ów bo­
gobojny, najcnotliwszy, święty monarcha, Fryderyk Au­
gust, który wielce jenerała Kniaziewicza poważał; ten nie 
bywał jednak u dworu, nie chcąc mieć żadnćj styczności 
z poselstwem rosyjskićin. Żył on więc tylko w towarzy­
stwie polakićm, czczony, kochany, wielbiony; był niejako 
ofjiekunem wszystkich przebywających w Dreźnie, lub tam 
przybywających rodaków, nie dopuszczając jednak do sie­
bie tylko tych, których mógł szlachetną duszą poważać.

Oprócz innych znajomych zastaliśmy z wielką przyje­
mnością panią Zofią Ossolińską. Była ona wówczas w oa; 
łym blasku piękności. W Dreźnie piękność jćj i urok jej 
właściwy przyciąguął do niej wielu wielbicieli. Stary ja­
kiś szambelan króla saskiego prawie oszalał. Pan “u' 
migny, poseł francuski, bardzo się nią zajął.

Poznałem także wtedy w Dreźnie młodego Gustawa 
Montebello, najmłodszego syna marszałka Lannes; wten­
czas to złączyłem się z nim przyjaźnią, byliśmy w wieka 
rówiennicy, urodziliśmy się jednego roku i tego samego 
dnia 4 grudnia 1804 r.; on mi był najmilszym towarzy­
szem mego w Dreźnie pobytu. Dziś Gustaw Montebell 
zajmuje świetne stanowisko przy boku cesarza Ludwik8 
Napoleona.

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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» tym względem trudno nie preykl&stiąć p. Thiersowi, gdy 
u' ¿ówi 0 potrzebie zapewnienia potęgi Francyi 1 oświadcza 
o. gotowość wotowania za projektem reorganizacyi armii, 
J jeżli tylko takowy na to zasłuży.
ci Czy projekt ten rzeczywiście odpowiada potrzebom, 
żt to inna kwestya. Donosiłem poprzednio, iż niezbyt chg- 
!i. tnie przez ciało prawodawcze był wysłuchany, obecnie 
o. dodać muszę, że z kilku miejsc po różnych departamen- 
é tach nadeszły petycye, protestujące przeciw nowemu pro- 
ii( jektowi. Słusznie mu zresztą zarzucić można, iż powołu- 
' „c znacznie większą ilość ludzi pod broń, całkićm pomija 

ic sprawę oszczędności, nie jednoczy wcale pojęcia żołnierza 
:i z pojęciem obywatela, nie czyni zadosyć ukochanéj we 
i francyi zasadzie równości, pozostawia bowiem wykup 
ę. i zastępstwo. Cóż dziwnego, że projekt, nie przemawia­

jący ani do duszy ani do kieszeni, uie znajduje wielu zwo­
lenników? Myliłby się jednak bardzo, ktoby ztąd wnosił, 
¿8 Francya odmówi ofiar, jakich od nićj w imię potrzeb
ojczyzny zażądają.

‘ Obecne ciało prawodawcze, przeszedłszy z wielkim 
tu pospiechem, uieledwie pominąwszy sprawę dopiero zam- 
1« kniętego budżetu z r. 1863, który roztrząśniono i przyjęto 
iej najedném posiedzeniu, gotuje się do dalszego ciągu prac 
it swych publicznych, które w poniedziałek rozpocznie od 
d rozpraw nad projektem zniesienia kary więzienia ;a długi. 
:t Tyaiczasowo całą czynność izby zaprzątają wybory człon­

ków komisyi do rozpatrzenia projektu reorganizacyi 
armii) prawa prasowego i wolności zgromadzeń. Mar­
szałek Forey mianowany komendantem obozu w Cha­
lons, gdzie stanie 200,000 żołnierzy, uzbrojonych w kara­
biny Chassepota.

Zaburzenia w Roubaix należą już do przeszłości; 
wszyscy prawie robotnicy wrócili do pracy, by z podwójną 
usilnością walczyć przeciw konkurencyi wyrobów przę­
dzalni angielskich, których w ciągu czterech miesięcy 
wprowadzono za 40 milionów. P. Lavalette w okólniku do 
prefektów poleca im, aby pilnie przestrzegali, by udzie­
lone robotnikom prawo stowarzyszania się w imię swych 
interesów nie stawało się powodem zaburzeń. Straty 
spowodowane przez zaburzenie w Roubaix, obliczają nie 

1- wyżćj jak na 200,000 fr. Trybunał w Lille skazał w tćj 
i- sprawie kilkanaście osób na karę od trzech do piętnastu
»- miesięcy więzienia.
i- Zdrowie następcy tronu ciągle się polepsza. Dzisiaj 
o oczekują tu przybycia ks. Humberta.

Mowa tronowa Wiktora Emanuelą, tchnąca pokojem 
i nie wspominająca o Rzymie, sprawiła tu dobre wrażenie, 
całkićm przeciwne jak ostatnie czyny polityki hr. Bis­
marcka i sposób, w jaki traktował protesta yą posłów 
z Poznańskiego.

Ostatnie wiadomości ze Wschodu są pomyślne dla 
s- utrzymania statu quo; ks. Michał wybiera się do Stam- 
!■ bułu, gdzie już obraduje delegacya z Kandyi. Co do 
êj'propozycyi ustąpienia téj wyspy Grecyi, stawianych jakoby 
êj i przez Francyą, Austryą i Rosy ą, takowym wręcz ze Stambułu 
le ¡zaprzeczają. Z Wiednia zaś zaprzeczają również wszel- 
ić¡kim pogłoskom o ruchach wojennych na granicy tureckiéj 
ie ' i wymianie wyjaśnień, jakie z tego powodu pomiędzy Au­
li, i stryą a Rosyą wyniknąć miały.

Z Meksyku, o którego zupełnćm opuszczeniu przez 
wojska francuskie donoszą depesze urzędowe, nie ma pe­
wnéj wiadomości o wyniku walki między jenerałem Esco-

o (bedó a dowódzcami wojsk Maksymiliana.
Nieprawdą jest, jakoby jenerał Gondrecourt, komen­

dant szkoły St. Cyr miał się podać do dyinisyi z powodu 
wymówki, jaką odebrał za pogrzeb sprawiony śp. Stefa­
nowi Boguckiemu i powiedzianą przy téj sposobności 
mowę, Nie obeszło się jednak bez pewnéj admonicyi na 
żądanie ambasady rosyjskiéj. Ks. Bauer, wikary jene- 
ralny z St. Brieue i Treguier, miewający przez ciąg wiel­
kiego postu kazania w kaplicy Tuileryów, kazał w piątek 
o Polsce w kościele św. Magdaleny. Kwesta, która po 
téin kazaniu nastąpiła, a w ktôréj między innemi brała 
udział pani Vuitry, żona ministra prezesa stanu, przezna­
czoną była na dochód kongregacyi polskiéj św. Kazi­
mierza.

Rzym, 18 marca.
? W chwili gdy hr. Strogonow czyni tu praktyki i za­

biegi, ’ażeby przywrócićporozumieniemiędzy rosyjskim rzą­
dem a Stolicą Świętą i niedąje się zniechęcać odmową po- 
duchania, jaką miał otrzymać od Ojca św.,rządfrancuzki 
rozkazał hrabiemu .de Sartiges starać się ze wszystkich 
sił o ten sam rezultat i pogodzić koniecznie petersburg- 
ski z rzymskim dworem. Wielu dostojników tutejszych 
spodziewa się, iż dzięki usiłowaniom ambasadora francu- 
zkiego dyplomatyczne stósunki wkrótce zostaną przywró­
cone a nuneyusz apostolski uda się nad brzegi Newy. De­
pesza księcia Gorezakowa została bez odpowiedzi, a jeśli 
ta konsystorzu, jaki się odbędzie dnia 22 bm. Ojciec św. 
o nićj nie wspomni, nie można się zgoła spodziewać urzę­
dowego zaprzeczenia zuchwałćj zaczepki carskiego pod- 
kanclerza. Tymczasem Francya najsmutniejszą tutaj ede- 
grywa rolę, stając się pomocniczką prawosławnćj polityki 
1 popierając intrygi¿petersburgskiego dworu, skierowane 
ku stłumieniu głosu polskiego kościoła i narodu w Rzy- 
ime. Mówią, iż hr. de Sartiges bardzo wziął do serca roz- 
sizy rządu swego i że się gorliwie stara o to, aby przede- 
mystkiem poseł rosyjski mógł przybyć do Rzymu a je­
den z tutejszych prałatów wysłany był do Petersburga. 
Agent rosyjski p. Kapnist i hr. Strogonow ciągle się zno­
szą z ambasadorem francuzkim. Hr. Sartiges przeszko­
dził w tych dniach całkowitemu zerwaniu między pruskim 
dworem a Stolicą Świętą, albowiem br. Bismarck był już 
nawet rozkazał baronowi Arnimowi spuścić herb pruski 
zfacyaty pałacu Caffarelli. Jednak ostateczności takićj 
wsana czaszapobiedz zdołano. Nie tak się jednak szczęśliwie 
Powiodło z amerykańską legacyą, która zwiniętą będzie, 
skoro wetowanie izb waszyngtońskich za jćj zniesieniem 
potwierdzone zostanie przez senat. Powodem cofnięcia 
amerykańskiego poselstwa jest zajście papiezkiego rządu 

prezbiterjanami, którzy tu mieli oddawna przy ulicy 
abnino salę, w którćj się zbierali na nabożeństwa 
Puje. Gdy jednak pastor prezbiteryański począł rozle- 

da<:.P° ulicach Rzymu publiczne zaprosiny na ceremonie 
°je, zgromadzenia te przybrały niejako charakter urzę- 

11 ponieważ żadne innowiercze wyznanie świątyni 
ej publicznćj w wiecznćm mieście mieć nie może, wyją- 

nn}gVCi!Plice, w rozlicznych ambasadach istniejące, kardy- 
Antonelii rozkazał zamknąć zbór prezbiteryański. Wy- 

do&iC^ •$. sekty zanieśli skutkiem tego wypadku skargę 
¿jednoczonych Stanów, a ten ostatni rząd, 

fiist W’elu z nieh liczy w sw0Jćm łonie, postanowił mi- 
ja^a®eryk8Óskiego. odwołać i poselstwo zwinąć na

Stol'* an Tonello szczęśliwie ukończył duchowne swe ze 
z I* 1 *,c4 św. układy. Na dwóch przyszłych konsystorzach, 
kl .^’'yeb pierwszy odbędzie się d. 22 marca, reszta wa- 
obSa7ch biskupstw, wyjąwszy te, co zniesionemi by< mają, 
Wicj OI1!1 zostanie- Ok’e strony zgodziły się już całko- 
Zr e Względem wyboru kandydatów, co się tak trudnym 
’r05'Iv>ydawał- Po ukończeniu duchownych układów, p. 
sów wziął się bardzo zręcznie do załatwienia intere- 
pr2e~ °C > suyek i politycznych. Otrzymał wolny przejazd

Państwo papiezkie dla podróżnych niezatrzymują-

cych się w Rzymie, którzy odtąd nie potrzebują już oka­
zywać paszportów swych władzom papiezkim; wyjednał 
także swobodę przewozu dla towarów, które żadnego już 
cła płacić nie będą. Obecnie zaś układa się nawet wzglę­
dem zupełnego zniesieni'. paszportów i komór celnych 
między królestwem wio kićm a państwem kościelnćm. 
Ważniejszy jednak jeszcze otrzymał rezultat w sprawie 
wytępienia rozbój nictwa Nigdy może straszliwa ta plagi 
włos1 i -b ! rajów nie dosięgła takich rozmiarów, jak dzi­
siaj. 1’odsycana dawnićj przez Franciszka II i Burbouów, 
którzy bandytów używali jako rozczynnika jedności wło- 
skićj, zagnieździła się ona głęboko w państwie kościel- 
nóiu, gdz e za rządów mgra Mcrodego, bandy nie były 
ścigane z taką energią jak dzisiaj. Teraz trudna z niemi 
sprawa, osobliwie od cofnięeia wojsk francuzkich, a dro­
bna armia papiozka niedostateczną jest, ażeby walczyć 
z ich mnóstwem. Bandy te, doskonale uzbrojone i wyrnu- 
sztrowane, grasują na całćj przestrzeni papiezkiego tery- 
toryum i docierają niemal do samych bram Rzymu, do­
puszczając się wszelakiego rodzaju gwałtów i okrucieństw. 
Zwykły nadewszystko porywać zamożniejszych właścicieli 
jako zakładników i uwalniać ich dopiero za ogromnym 
okupem. Banda Andreozzego porwała przed tygodniem 
p. Pannicci, dawnego gubernatora miasteczka SanLorenzo 
na granicy neapolitańskićj i żąda za niego 30 tysięcy 
szkudów, których rodzina jeńca nie jest w stanie zapłacić. 
P. Pollini, ofieyalista księcia Orsiniego ip.Bianchi, dozorca 
robót w pontyńskich.bagnach, uwolnieni w tych dniach zo­
stali po złożeniu wielkiego okupu; za p. Polliniego książę 
Orsini zapłacił 10 tysięcy fr. złotą monetą, którą jedynie 
zbójcy przyjmują, drugie zaś dziesięć dał bogaty krewny 
więźnia. Wojsko papiezkie nieustannie się ugania za ban­
dytami; ale wczęstych z nimi potyczkach wiele ludzi traci 
bez stanowczego rezultatu, który za pomocą przeważnćj 
tylko siły zbrojnej otrzymanym być może. Dla tego więc 
na posłuchaniu, jakie p. Tonello miał w upłynionym tygo- 
godniu u Jego Świątobliwości zawarta została między nimi 
ugoda, w którćj kardynał Antonelii, ani żaden inny mini­
ster udziału nie mieli, która jest wyłączućm Ojca św. dzie­
łem. Skutkiem tćj ugody wojsko włoskie będzie poma­
gało papiezkiemu co do działania przeciw rozbójnikom, 
w którym to celu wolno mu jest wkraczać na ziemię ko­
ścielną i działać na nićj jak na swojćj. Ugoda takowa 
otwiera włoskim zastępom wrota ojcowizny św. Piotra, 
narusza konwencyą wrześniową w obec Francyi, oswaja 
mieszkańców z włoską armią. By zaś z żuawami i Szwaj­
carami nie przychodziło do zwad, Papież rozkazał, ażeby 
wszystkie oddziały cudzoziemskie zostawały w Rzymie, 
a tylko krajowe wojsko pospołu z włoskićm działało. 
Ugoda ta wywołała niezmierne oburzenie wszystkich re- 
akcyonistów przeciw Piusowi IX.

Broszura włoska, zawierająca dokumentu byłego rzą­
du narodowego, jak najkorzystniej.,ze sprawiła tu wra­
żenie w urzędowym świecie. Ks. Artur Wołyński tćm ogło­
szeniem wielką usługę sprawie narodowćj wyświadczył 
i oczyścił ostatnie powstanie w oczach Stolicy świętćj i za- 
granieznćj dyplomacyi.

PRUSY.
Berlin, 26 marca. Dzisiejsze posiedzenie plenarne 

parlamentu rozpoczęło się o godzinie 10 z rana. Galerye 
były przepełnione publicznością; w loży środkowćj zajęli 
miejsca książę następca tronu pruskiego i w. książę ba- 
deński z dostojuemi swemi małżonkami, księżna Hohen­
zollern, książę Wilhelm badęński, książę Mikołaj nassaw- 
ski i w. książę wejmarski. Przy stole komisarzy związko­
wych: hr. Bismarck, Roon, Heydt, Savigny, dr. Wetzel, 
Hoffmann, Liebe itd. Do parlamentu wstąpił świeżo po­
seł Forckenbeck i przydzielony został drugiemu wydzia­
łowi. Minister hr. Itzenplitz przesłał parlamentowi 8 
egzemplarzy mapy sieci telegrafów w Związku północno- 
niemieckim. Obrady rozpoczęto rozprawami specyalnemi 
nad rozdziałem HI (rada Związkowa), a mianowicie nad 
artykułem 6, który brzmi: „Rada związkowa składa się 
z reprezentantów członków Związku, pomiędzy którą 
głosy rozdzielone będą wedle przepisów, jakie obowiązy­
wały plenum dawniejszego Związku niemieckiego, tak że 
Prusy z dawniejszemi głosami Hanoweru, elektorstwa He­
skiego, Holsztynu, ks. Nassawskiego i Frankfurtu 17 gło­
sami dysponować będą, Saksonia 4, Hesya 1, Mecklen­
burg-Schwerin 2, Sachsen-Wejmar 1, Mecklenburg-Strelitz 
1, Oldenburg 1, Braunschweig 2, Sachsen Meiningen 1, 
Sachsen-Altenburg 1, Sachsen-Koburg-Gotha 1, Anhalt 1, 
Schwarzburg-Rudolstadt 1, Schwarzburg-Sondershausen 
1, Waldeck 1, Reu?s?starsza linia 1, Rauss młodsza linia 
1, Schaumburg Lippe 1, Lippe 1, Lubeka 1, Brema 1, 
Hamburg 1, suma 43/głosów.“ Do pomienionego artykułu 
postawiono dwie poprawki. Po przemówieniu jednakże 
hr. Bismarcka obiedwie poprawki upadły, a artykuł 6 
przyjęto wedle projektu rządowego prawie jednogłośnie. 
W równy sposób przyjęto artykuły 7, 8, 9 i 10 pomienio­
nego rozdziału. Następnie rozpoczęto rozprawy nad roz­
działem IV projektu do konstytucyi (Prezydium zwią­
zkowe) artykuły 11—20. Artykuł 11 brzmi: „Prezydium 
Związku Prusom przysługuje, które to państwo w wyko­
nywaniu swego prawa jest upoważnione do reprezentowa­
nia Związku, do wypowiadania wojny w imieniu Związku, 
do zawierania pokoju, związków i innych traktatów z obcemi 
mocarstwami, do uwierzytelniania posłów itd.“ Do arty­
kułu tego podanorozliczne poprawki, które jednakże prócz 
poprawki Bennigsena, która jeduym głosem większości 
przeszła, odrzucono. Pewna liczba członków żądała dru­
giego głosowania, na co jednakże marszałek nie przystał. 
Poprawka posła Bennigsena ifiiała na celu ograriieze- 
nie atrybucyi Prus w radzie Związkowćj. Parlament 
w końcu obrad, które odroczono o godzinie 4’/2 z po­
łudnia, w wielkićm znajdował się rozstrojeniu. Najbliższe 
posiedzenie jutro o godzinie 10 z rana.

Były prezes ministerstwa baron Manteuffel przybył 
dotąd z Niższćj Luzacyi.

Król Wilhelm nadał ministrowi skarbu, baronowi 
Heydt, wielki krzyż komandorski król, orderu domowego 
Hohenzollernów, przesyłając ministrowi temu własnorę­
czne przy tćj sposobności pismo, wktórćm podnosi zasługi 
tegoż, położone w przeszłym roku.

Tutejsze gazety utrzymują, że w tym roku cesarz Na­
poleon po pierwszy raz winszował królowi Wilhelmowi 
urodzin własnorę znćm pismem; po inne lata powinszo­
wanie pisywał sekretarz gabinetowy.

Wedle depeszy prywatnćj Frankfurter Journal 
z Paryża ma być rzeczą pewną, że król Wilhelm pojedzie 
do Paryża w czasie wystawy. Król pruski zamieszka po­
dobno w pałacu Elizejskim.

Tutejsza Bör sen Z tg twierdzi, że ogłoszenie tra­
ktatów zaczepno-odpornych z państwami południowemi 
wywrze z pewnością przeważny wpływ na traktowanie 
kwestyi wojskowćj w parlamencie, gdyż przez pomieuione 
traktaty linia pru<ka obronna znacznie bardzićj na Połu­
dnie posuniętą została „Również“, powiada w zwyż 
wzmiankowana gazeta, „jest to wielkićj doniosłości co do 
ukształtowania przyszłego losu Luksemburga, g.lyż posia­
danie fortecy tćj pod danemi okolicznościami jest dla nas 
zupełnie zbytecznem.“

Do Kr. Z tg piszą z Paryża, że francuski jenerał

Frossard udał się w tajnćj misyi do Luksemburga. Wieść, 
jakoby Francya zamierzała kupić w. księstwo Luksem- 
burgskie, była rozpowszechniona w licznych kołach. Je­
nerał dywizyi Frossard jest adjutantem cesarza, człon­
kiem komisyi fortecznćj, obrony brzegów i robót publi­
cznych.

Prezes ministerstwa hr. Bismarck wydaje jutro wie­
czór, na który liczne zaproszenia porozsyłał.

Żołnierze byłćj armii hanowerskićj, którzy jako re­
zerwiści lub landwerzyści do domów rozpuszczeni zostali, 
w sile 10 do 12 tysięcy ludzi, powołani będą częścią 
w maju, częścią w wrześniu bieżącego roku na kilka 
tygodni do pełnienia służby garnizonowej w prowin- 
cyi hanowerskićj, ażeby ich obeznać z regulaminem pru­
skim itd.

FRANCYA.
Paryż, 24 marca. Dziś znowu kwestya akwizycyi 

Luksemburga nad innarni tu góruje i nieustającemu wzbu­
rz. niu t.owego dodaje żywiołu. Nie wielkość nabytku, 
ale raczćj doniosłość możliwych takićj anneksyi następstw 
zajmuje opinią publiczną. Wbrew zaprzeczeniom, z któ- 
remi La Frań ce ponownie dziś występuje, utrzymują tu 
w kołach, dobrze zwykle poinformowanych, że dotycząca 
ugoda pomiędzy cesarzem Napoleonem a królem Holaudyi 
jest faktem dokonanym, choć może cena kupna nie jest 
tak wysoką, jak wczoraj na giełdzie mówiono. Równo­
cześnie zaręczają, że do Berlina żadnych z tego względu 
nie wysłano wyjaśnień.

Od dwóch dni obiegają tu pogłoski o oziębieniu stó- 
sunków pomiędzy Wiedniem a Paryżem. Podobno mini­
strowie węgierscy radzą baronowi Bęustowi, aby zamiast 
opierać się na przyjaźni Francyi, starał się raczćj o zbli­
żenie się do Prus. Natomiast mówią o coraz ściślejszych 
stósunkach gabinetu tutejszego z rządem Wiktora Ema­
nuela a odzywające się w dziennikarstwie włoskićm głosy 
przeciw Prusom szerokie konibinacypm polityków tutej­
szych otwierają pole. Książę Humbert jutro przybywa 
do Paryża.

W kwestyi wschodnićj : ie słychać dotąd o żadnćj pe­
wnéj wiadomości z Carogrodu co do skutku pr zedstawień, 
które reprezentanci Francyi, Austryi i Rosyi poczynić 
mieli wspólnie u rządu Wys. Porty względem ustąpienia 
Kandyi na rzecz Grecyi. W ogóle zdaje się, że kategory­
cznych i wspólnych przedstawień, o jakich tu przed nieja­
kim czasem z pewnością mówiono, nie było, ile że Anglia 
stanowczo wszelkiego w tych wspólnych krokach odmó­
wiła udziału. Ciekawą i charakterystyczną w tćj mierze 
korespondeneyą z Petersburga z dnia 17 bm. czytamy 
w ostatniéj Indépendance Belge. „Stanowisko Rosyi 
w kwestyi wschodnićj,“ mówi dzienpik belgijski, „eoraz 
się bardzićj uwydatnia. Rząd rosyjski nie myśli dozwolić, 
aby i teraz jeszcze rozwiązanie kwestyi tćj poszło w od­
wlokę w skutek jakiego kompromisu, któryby, na niejaki 
czas przynajmnićj, mógł ocalić statu quo’w cesarstwie oto- 
mańskićm. Wszyscy tu w Rosyi głębokie mają przekonanie, 
że trzeba raz skończyć ztóm niepodobnćm już położeniem 
rzecz w prowincyach greckich i słowiańskich pod pano­
waniem sułtana, a aby dojść do celu, Stanowczo tu są zde- 
cydowaui nie cofać się nawet przed zbrojną interwencyą, 
w razie gdyby Europa nie zgodziła się na wolne działanie 
cbrześcian w Turcyi. Przymierze pruskie można obecnie 
uważać jako zupełnie osiągnięte. Tajemne negocyacye 
pomiędzy Berlinem a St. Petersburgiem skończyły się na 
wysłaniu księcia Henryka Reuss, ambasadom dworu pru­
skiego. Samo się przez się rozumie, że Rumunia nie 
pozostanie obcą układowi, który, jak to zapewnić 
mogę, zawarty został pomiędzy Prusami a Ro­
syą.“

Włoska mowa od tronu dobńego tu w ogóle w dzien­
nikarstwie doznała przyjęcia. Tak półurzędowe, jak nie­
zależne dzienniki widzą w obecnćj polityce gabinetu flo­
renckiego zbawienną dla Włoch drogę. W ogóle sądzą tu, 
że rząd na poparcie nowćj izby z ufną liczy pewnością 
i powszechnie tego tu Włochom życzą. La France 
mówi dziś o agitacyi Garibaldego w sprawie wyborów do 
nowego parlamentu i nazywa jego niepowodzenie „parła 
mentaruóm Aspromonte.“ Przy tćj sposobności zestawia 
wszystkie o bohaterze z Kaprery wyrzeczone publicznie 
sądy tak we Francyi, jak we Włoszech. Dowiadujemy się 
z tych zestawień, że Cavour nazywał Garibaldego „eoeur 
d’or, tête de buffle“; Mazzimo d’Azeglio zaś widział w nim 
„maryonetkę w ręku stronnietw, które go do swoich uży­
wają manewrów.“ La France kpńczy uwagi swoje 
przepowiednią, że jeżli Garibaldi znów swoim „szalonym“ 
co do Rzymu zamysłom wolne puści wodze, natenczas 
czeka go w parlamencie — drugie Aspfomonte. Tymcza­
sem doniesienia z Włoch mówią, że bohater z Kaprery 
rzeczywiście działalność parlamentarną rozpocznie mową 
przeciw — Rzymowi.

Telegramy.
Petersburg, 26 marca. Dzisiejsza Gazeta sena­

cka ogłasza umowę, zawartą między rządem rosyjskim 
a austryackim, według którćj wszystkie istaiejące w Ro­
syi i Austryi towarzystwa akcyjne, oraz stowarzyszenia 
handlowe z wyjątkiem asekuracyjnych, w obu krajach 
działalność swoję będą mogły rozwijać, doznając należy- 
tćj praw opieki.

Ukazem cesarskim zniesiona została w radzie pań­
stwa dotychczasowa komisya dla spraw Królestwa Pol­
skiego.

Wiedeń, 26 marca. W i e|ner Ztg zapewnia, że w tu­
tejszych sferach rządowych nic nje wiadomo o spodziewa­
nym przybyciu francuskiego jenerała Fleury w jakićjkol- 
wiek misyi do Wiednia.

Wiedeń, 26 marca. Wiener A bend post, oddru- 
kowawszy najświeższy artykuł beriińskićj N o r d d. A lig. 
Ztg o ustaleniu się przyjaznych stósunków między Au­
stryą a Prusami, powiada: „Pomni szczerości, z którą
i my na tćm miejscu podobne życzenie, jako odpowiednie 
zamiarom cesarsko austryackiego rządu, wyrazili, poprze- 
stajemy w obec takich deklaracyi na zapisaniu niekłama­
nego zadowolnienia.“

Wieczorny numer Presse podaje wiadomość,że dzi­
siaj zawarty został traktat handlowy pomiędzy Austryą 
a Holiandyą.

Paryż, 26 marca. Sprawa luksemburgska zawsze 
jeszcze na pierwszym stoi planie między kwestyami poli- 
tycznemi.

France powiada: Jeżeli w rzeczy samćj zaszły ja­
kie przedwstępne rokowania względem odstąpienia Lu­
ksemburga, powinny gazety dla samych patryotycznych 
względów zanieehać wszelkich konjektur w tym przedmio­
cie, któreby mogły skompromitować kroki rządu.

Haga, 26 marca. Na dzisiejszćm posiedzeniu drugićj 
izby zatwierdzony został 54 głosami przeciw 14 budżet 
wojenny oraz reorganizacya systemu obrony.

Londyn, 26 marca. W rozprawach nad bilem re­
formy, którego drugi odczyt na wczorajszćui posiedzeniu 
izby niższćj rozpoczęto, wzięło wielu mówców udział. 
Mała tylko ich liczba broniła bilu w ogólności. W końcu 
odroczono rozprawy.

Diałogród, 26 marca. Książę Micha! ogłasza w pro- 
klamaeyi, że w czwartek uda się do Carogrodu, ażeby

złożyć podziękowanie sułtanowi za opuszczenie twierdzy 
białogrodzkićj. Jedynym warunkiem wycofania załogi 
jest zatknięcie chorągwi tureckićj obok serbskićj. — 
\V czasie nieobecności księcia będzie rada ministrów spra­
wowała rządy.

Bukareszt, 26 marca. Izba przyjęła na wczorajszćm 
posiedzeniu projekt do prawa względem przeniesienia try­
bunału kasacyjnego do Jass 75 głosami przeciw 52. — 
Kadencya izby przedłużoną została aż do 11 kwietnia.

JGondyn, S7 maren. Izba niżaza zezwo­
liła nad ranem na drugie odczytanie billu re­
formy bez głosowania, po przyrzeczeniu przez 
łłłaraeleco kompromisów. Projekt budżetu 
przedłożony będzie 4 kwietnia.

Telegram giełdowy Berliński.
[Bracia Mamroth.]

Berlin, dnia 27 marca.
Powietrze: cieple.

Giełda ziemiopłodów. c“z “ wiom,.
Pszenica.......................       78’/,
Zyto............................................................................................... 54’/.
Okowita......................................................................................... 16’/e

Giełda walorów. Knr»-
Listy zastawne poznańskie nowe.............................................  88’/,
Listy rentowe „ ................................  ................... 90’/,
Amerykańska 6 % pożyczka.....................................   783/«
Akcye kolei żelaznej Karóla-Ludwika..................................... 85’/,
Rosyjskie banknoty.................................................................. 81’ „
Polskie listy zastawne............................................................... 57’/,
Rosyjska pożyczka premiowa stara........................................ 91’/,

,, ,, ,, nowa.................. .................... 88

Wiadomości miejscowe i potoczą«.
Poznań, 27 marca. Dowiadujemy się z pewnego źró­

dła, że radzcę tutejszego sądu apelacyjnego Johova, powołano 
na radzcę referującego do ministerstwa skarbu w Berlinie.

— Przed kilku dniami znaleziono w Warcie pod Szelągiem 
trupa. Jak się zdaje, jest to ciało urzędnika rejencyjnego S., 
który od dość dawnego czasu znikł był bez śladu.

— Z powedu nadzwyczajnój służby wojskowćj, jaką lan­
dwerzyści w roku zeszłym pełnić byli zmuszeni, w roku bie­
żącym ówlozenla land wer y wcale się nie odbędą

— Kalendarz. Jutro, w czwartek dnia 28 marca, Sy­
kstusa Papieża; w kalendarzu słowiańskim Krzesława. 
Wschód słońca o godzinie 5 minut 48, zachód o godzinie 6 mi­
nut 24.

Prayisylł da PaznaąU. ilaU 27 ttaroa.
BAZAR,. Bergson z Warszawy, Wierzbiński z Włókna, Kierska 

z Podstolic, Trzciński z Ostrowa, Trzciński z Berlina.
POD CZARNYM ORŁEM. Dr. Löwenstein z Szwedt, Śnie- 

gocka z Krerowa.
HOTEL DU NORD. Günzel z Międzyrzecza, Werczyńska z Dó- 

piewa, Sławska z Komornik, Zaremba ze Sadów, Lubiński 
z Wap'enka.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Mukułowski z Kotlina, hr. 
Bniński z Cmachowa, Merelli z Wenecyi, Orsinki z Medyolanu 
George z Frankfurtu n. M.

HÖf’EL FRANCUSKI. Biegański z Cykowa, Sobierajski i Ja­
nczewski z Kopanina, Mielęcki z Nieszawy, Jackowski z Pał- 
ezyna, Libelt z Czeszewa,Kurowska,'zkKożuszkowa,'Gólez z córką 
i Dąnibski z Król. Pol., Sobierajska z Wełny Wolfsohn z No- 
wegomiasta, Dörner z Landshuty.

TiLSNKKAi HOTEL GARN1. Pentz z Chwałkowa, Herder z Byd­
goszczy; Hartung z Królewca, Weigel z Szczecina, Malier 
z Lipska, Klose z Leszna.

4łi«ł/a §5!issKiśisk6ssS; ia, 27 marca.
Pozn. ńbwfe listy ziiśt, 4% 88’/, płc. S’e;;n, listy r -ut. 

90’/, płc.. iozn. akcye banku p ow. — żąd.—Pozr. .' k oblig. 
prow. ż;ui.—Pozn. 5% óblig. pów. 98’/, Żąd. Pozu. 5% oblig. 
Obry 98.’/, żąd. Pozn. 4'/,% °5L P6W- 89 żądano, ' ż/n/ . polak. 
81 pic.

Żyto: na marzec 52’/, płacono, marz.-kwc. 51’/, płacono, 
na wiosnę 51% ph, kwiec.-maj 51% plac,, maj-czerwiec '51% 
czcrw.-ilp. 511/, tal. płc.

Okowita: (z beczką), wyp. 12000 kwart, na mar. 16 
płac., kwieć. IG i iac., maj 16% płc., czerwiec 16%, płc., 
lipiec 16%, płc., sier-pień 16’/, tai. płc.

CENY TARGOWE 
w mieście Poznaniu.

27 marca 1867 
do

tal. i eg. fu;

Pszenicy pięknćj szefi. 16 gatn. ........... .. . 3
*’i „ średnićj

„ pośled.
Zyta ciężkiego

Jęczmienia dużego „ ......................
„ drobn. „ .......................

Owsa „ .......................
Grochu do gotow. „ .......................

„ na paszę „ .......................
Rzepiu zimowego „ ..... ............ . .
Rzepiku zimowego „ .......................
Rzepiu latowego „ .......................
Rzepiku latowego . „ .......................
Tatarki . . . „ .......................
Perek.......................... ......................
Masła garn. . . . ......................
Koniczyny czerw. „ ......................
Koniczyny białej „ ......... ............
Siana, cent . . . „ .....................
Słomy, „ . . „ .....................
Oleju, „ . . . „ .......................
Okowity (beczka 100 kw.) 80% Trał.

dnia 23 marca .............
dnia 26 „ .............
dnia 27 , .............

6i-
22

7
3

25
22

5
5

3! 7
I 3 

2 
2 
2 
1 
1 
1 
2 
2

15
15

,|15

15
16

-|16|-
(Uleł«!iu berllńsku, 26 marca

Giełda przybierać zaczyna usposobienie stalsze i więcej 
ufności okazująee a to pod wpływem przyjaźniejszycb obecnie 
kenstellacyi politycznych.

Walory praskie: Dóbr. poi. pstwa (41,%) 100’/, żd., Poż. 
pstwa z r. 1859 (5%) IOS’% pł., Obi. pstwa (3%) 83’ą płac. 
Poż. pstwa prein. z r. 1855 (8%) 120’/, żąd.

List zast.: Zach.-prusk. (3%) 77 płac, dto (4%) 85 płac., 
dto (4%) — żądań., Pozn. nowe (4%) 88’/, płacn. Listy rent. 
Pozn. (4°/,) 90’/, płac., Prusk. (4°/0) 90’, żąd,

Walery zagrantene: Auutr.-meUsl. 5%) 47 żądano. 
Poż. naród. (5%) 55 płacono., Losy z roku 1854 (4%) 59’/, płacn. 
Losy kred, z r. 1858 68płacn., Losy z r. 1860 (5“ „) 67—% płac. 
Losy z r. 1861 (5%) 41’/, pł. Poż. w sr. zroku 1864 (5 %) 60% płc, 
Ros pożyć, prom, z r. 1364 (5%) 91’/, płacn., Ros.-polsk. obi. 
skarb. (4%) 62% pła., Polsk. eertif. Lit. A. po 300 zip. (6%) 
90% pł., dto cząstki po 500 złp. (1% : 91’/, płc , Polskie listy 
zast. 3 em. w rs. (4%) 57% żd. Włosk. poż. (.5%) 53%—% pł. 
Amer. poż. (6%) 78% płacn. Akoye kał żel.: Kol-mind. 143 płacn. 
Gal. Kar.-Ludw. 85 pł. Austr. ifąnc. 1091/,—10 pł. Warsz.-wied. 63% 
żąd. Banklltd. Austr.-cred. mob. 72—% płac , Pozn. prow. 102 
żd. Szląsk. 'ttow-bańk.74* ¡,) 11 i f, pł. Certyf. hipot. Hubnera (4’/, %) 
101'/, pł. Hansem. (4’/,%) 96 żąd. Henckel (4%%) — pł. Obi. hip. 
szl. stów. bank. (4’/,%) 100% żąd., Meining. (4%%) 93’/, żąd.

Kers gotówki pap. pleń.: Frdr pruski 113% płc., Idr. 
111 płc., suwereny 6. 23% płac., nap. 5. 12% płac., półimper. 
5. 16% płc., doli, 1. 12’/, płc., Za.gr. banku. 99% płc., Anstr.- 
bankuoty 79% płac.1, Eoa. banknoty 81 płac. — Dyskont® baa- 
ksęse i.

Pszenica: w miejscu 2100 funt. 70—88 tal. biała pstra 
polska 85 tal. płc. 2000 funt, na kw.-maj 78%—78, maj-czerw. 
79',,—78% sprzed, czerw.-lipiec 79’/,, lipiec-sierp. 77*/, żąd., 
wrześ.paźdz. 73 iad. 72 tal. pł. Zyto: 2000 ihnt. w miejscu 56 
—57% tal. płac., piękne 57% tal. płac., na wiosnę 51'/,—%, 
maj-czerwiec, i czerw.-lip. 54%—% sprzed., lip.-slerp. 53 żąd., 
52’’, tal. płc., wrzes.-paźd. 51% tal. sprzed, i żąd. Jęczmień: 
w miejscu 1750 flint. 45—51 tal. Owies: 1200 funt w miejscu 
26'/,—29% tal. płac, saski 28’/,—'/„ szląski 29 tal. płac., na 
wiosnę 28—27%, maj-czerw. 28%, czer.-lipiec 28'/, tal. płac. 
Groch: 2250 funt, do gotowania i na paszę 52—66 tal. Olej 
rzepiowy: ICO funt, bez beczki w miejscu 11’/,— '/,2 tal. płc. 
na bież. mieś, i marz.-kw. 11'%—'/,, kw.-maj 11%—%—%„ 
czerw.lipiec 11%— ’%, wrz.-paźdz. 11"/,,—% tal. p'c. Olój 
lniany: w miejscu i3% tal. żąd. Okowita: 8000% Tralles w 
miejscu bez beczki 17*/3 —%, tal. płace., na bież. mieś, i marz.- 
kwiec. 17 źąd. I|6'%, płac., kw-maj 16%—’’/„ płac. 17 żąd., 
maj-czerw. 17*/„—17 płac. %. żąd., czerw.-lipiec 17', płac. ’/„ 

żąd. lipiec-sierp. 17’/,,—’ , płac. % żąd. '/„ płc. sierp, wrz. 17
żąd. 17’/, płac., wrześ.-paźd. 17%: żąd. % tal. płac.
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S Za dus?e ś. p. filary! z hr Zbolń- 
skich Wiśniewskiej, odprawi się nabo­
żeństwo żałobne w piątek dnia 29 bm. 
o godz. 8’/, w kościele ko'egiaty Św. 
Maryi Magdaleny. [1SS4J

przysłzy poniedziałek tj. dnia 1 
kw:etnia o godzinie 8 rano odprawi się 
w Rogoźnie żałobne nabożeństwo za 
śp. X. Dziekana Gawreoklego, na któ­
re jego przyjaciół i znajomych zr.,ra- 

-.88".......... ...................szant. [I860] X. Wojcsyńskl.

W sprawie konkursowej nad majątkiem 
kupca Juliusza Sohedinga w Poznaniu za­
mieszkałego, likwidował jeszcze krawiec Ja- 
kób Moses w Poznaniu pretensyą w ilości 
49 tal i 2 tal. 3 sgr. 6 fen. kosztów.

Termin do rozpoznania tych pretensyi wy­
znaczono na dzień
4 kwietnia rb. przed polndn. o godz. 10
przed podpisanym komisarzem konkursu w 
lokalu sądowym, o ezóm wierzyciele, którzy 
pretensye swoje zameldowali, się uwiado- 
miają.

Poznań, dnia 16 marca 1867 r. [1857]
Sirólenski sąd powiatowy.

Komisarz konkursu.
Raebler.

Autorze anonimu, któryś w tak upadla­
jący i człowieka honorowego niegodny spo­
sób uchylić się chciał od odpowiedzialności, 
nie umieszczając w liście do mnie pisanym 
twego nazwiska, oświadczam ci, iż twój ano­
nim, który nadto świadczy o niskim ukształ- 
ceniu twego ducha, z pogardą i z uczuciem 
wyższości nad podobne brednie odrzucam. 
Ustęp ten podaję do pism publicznych nie 
w celu zrobienia sobie jakiejś s tysfakcyi, 
boś takowój nie wart, ani też w celu zmu­
szenia cię do objawienia nazwiska twego, 
bo podobnych indywiduów poznawać nie pra­
gnę, ale raczej dla wskazania pubicznośc , 
jak w przyzwoitych nawet towarzystwach 
nędzne się czasem znajdują figury.

Józef Trzciński.[1800],

Wolne Zebranie Towarzystwa 
Przemysłowego odbędzie się w nie­
dzielę dnia 31 bm. o godz. 8 z wieczora, 
na które Szanownych Członków uprzejmie 
zaprasza (i7b8]

PyreŁcya.
Nie mogę sobie przypomnieć, kto to był, 

co przed rokiem prawie wziął odemnie 
książkę pod tytułem: „Ceremoniale 
Episeoporum“ dla zapoznania się z 
obrzędem przepisanym na przyjęcie kościel­
ne Arcyb;skupa obejmującego poruczoną Mu 
katedrę osieroconą. Gdy wszelkie moje za­
biegi o wynalezienie tej k-iążki, która prze­
cież gdzieś być musi a która nieraz jest mi 
bardzo potrzebną, okazały się bezskutecz- 
nemi, uznałem za rzecz jedyną jeszcze pro­
sić niniejszem Tego, kto ją ma u siebie, aby 
mi ją bez zwłoki odesłać zechciał. Ręczę 
za to, iż zapomnienia się Jego za złe nie 
biorę i nie wezmę, bo je łatwo pojmuję.

Poznań, dnia 26 marca 1867. [1849]
X. Stefanowicz,

Biskup Suffragan.

Chłopca do posługi poszukują
VI. Laskowski i Felerowiez,

[1880] Jezuicka ul. No. 9.
Fisarz, kawaler, wolny od wojska, bie­

gły w piórze i rachunkach, w średnim wie­
ku, szuka umieszczenia; bliższa wiadomość 
w Eksp, Dzień. (1848.)

Uessnla do handlu szmuklerskich i dro­
bnych przedmiotów poszukuje

T. Teurycli,
[1858] w Gnieźnie.

Serzedaż konieczna
Grunt oberżysty Walentego Kempnera 

i zony jago Zofii z domu Zednieker, we wsi 
Podzamcze pod liczbą 60 położony, osza­
cowany na 7,953 tal. 21 sgr. 4’ , fen. wedle 
taksy, mogącej być przejrzaną wraz z wy­
kazem hipotecznym i warunkami w registra- 
turze, ma być dnia 2 lipca 1867 r. przed 
południem o godzinie 11 w miejscu zwykłem 
posiedzeń sądowych sprzedany.

Wierzyciele, którzy zaspokojenia swego 
względem pretensyi realnej, z księgi hipote­
cznej ne wynikającej, - żądają zaspokojenia 
z ceny kupna, winni z takowemi do nas e' 
zgłosić.

Kempno, dnia 8 grudnia 1866.
Gról. Sąd powiatowy w Kempnie 

' ’ ' ’ (6358)wydział I.

Niniejszem podaję do wiadomości, że chcąc mój Magazyn me­
bla utrzymać zawsze w nowym i gustownym stanie, przeznaczyłem 
dość znaczną ilość

Mebli, zwierciadeł i wyrobów wyściełanych
jako pozostałe wyroby ze zakupów z 1865 r. na pierwszą nadzwy­
czajną sprzedaż po znacznie zniżonych cenach i to przy natychmia­
stowej wypłacie za gotówkę. Tym sposobem nastręcza się sposobność do 
nabycia różnych wyrobów służących do umeblowania a w skład ich wchodzą 
przedmioty stanowiące w danym razie kompletne garnitury, pod warunkami 
nader korzystnemi. Przyczóm nadmienić winienem, iż dla łatwiejszego przej-
rżenia wszelkie przedmioty przeznaczone do zapowiedzianój sprzedaży ozna­
czone są podług księgi składowój

Zakład nauki gry na forte-
pianie.

Dnia Igo rozpocznie się nowy kurs, zgło­
szenia przyjmują się codziennie Podgórna 
ul. 15. V. v. Fiedler, przełożona.

 [1872].

Lubin żółty wyborowy do siewu «„ 
daje Dom. Gądkl p. Kórnikiem [j^

Mr. Gelswilller professeur de langue fran­
çaise donne des leçons de conversation et de 
littérature. S’adresser à son domicile AVron- 
kerstr. No. 10 (à partir du premier Avril 
Nenstâdter Iflarkt No. 10) de 10 heures à 
une heure. [1879]

numerami bieżącemi, specjalny zaś wykaz 
tychże, z oznaczeniem cen zniżonych, wyłożony jest w moim kantorze. Sprze­
daż ta pod powyższemi warunkami trwać będzie w czasie od czwartku 
duia 88 marca aż do soboty duła 30 kwietnia roku

Si. Hebanowski,
Poznań w marcu 1867. przy placu Wilhelmowskim No. 12.

Oberżą moją pod
Czarnym Orłem

w Sierakowie w Rynku położoną:
składującą się z domu murowanego dwu pię­
trowego z 9 pokojami z komorami i z pię-

Doniesienie lekarskie dla i/4“1’

znania i okolicy.
Cie piicym na uporczywe choroby ff?ti

lać będę rady lekarskiej począwszy lip»»
wtorku dni» 26 marca (po , 
dniu) aż do piątEi.» «Eisia 29 7' „ « 
(przedpołudniem) w Rozsianiu J 
telu pod Czarnym orłem.

Organista zdatny, moralny, zalecający się 
jdzie pomiesdobremi świadectwami, znajdzie pomieszczę 

nie od 1 maja rb. przy kościele parafialnym 
w Zbąszyniu. Osobiste przedstawienie po- 

[1759]
Bona, znająca dokładnie język polsk

miecki i francuski oraz wsz.-lkie ręezi
me- 

ręezi.j ro
boty, poszukuje miejsca od 1 kwietnia. Bliż­
szą wiad. wskaże eksp.ksp. Dzień. [1871].

Rządzea gospodarczy,
Niemiec, żonaty, władający polskim językiem, 
który od lat wielu większemi dobrami w W. 
Ks. Pozn samodzielnie zarządzał poszukujearządzał poszukuje 
od św. Jana odpowiedniego umieszczenia. 
Adr. H. B. fr. -post rest. Kcynia. [1671].

Hasyer, nie żonaty, w średnim wieku- 
posiadający odpowiednie zdolności do pro­
wadzenia książek kasowych, dubeltowego pro, 
wadzenia książek gospodarczych i z gorzelni- 
ńiech się zgłosi franco z dobremi rekomen. 
dacyami de Glesna pod Wyrzyskiem,

(1838).
Rządzea, Polak, biegły w swym za­

wodzie, wolny od wojskowości, obecnie w 
miejscu, poszukuje od św. Jana r. b. nowej 
posady, najmilój w Królestwie l olskiem. Ła­
skawe oferty przyjmuje franko pod adresem 
Ł. D 34 poste restante Poznań. [1845]

Bllody człowiek, Polak, życzy sobie udzie­
lać lekcyo w starożytnych lub nowych języ­
kach. Bliższa wiad. w eleksp. Dzień. [1867]

Gorzelany, który u mnie w tutejszej go 
rzelni JWPana hr. Poaińskiego kończy kurs 
nauki a przedtem lat kilka w biórze policyj- 
nem pracował, szuka pomieszczenia samo­
istnego lub pod inspekcyą innego gorzel- 
nika; prosi o zawiadomienie na ręce moje

Jozafat Markiewicz,
(1861) we Wrześni.
Poszukuje się zdatnego ku­

charza i służącego do 
Aleksoty pod Kownem. Bliższa 
wiadomość pod liter. SU. G. franco 
Poznań. [i8S6].

Szeroka ulica No. 24 drugie piętro jest
pokój a meblami lub tśż bez me-
tll do wynajęcia. (1847.)
Grobla NTo. 31 są staneye do wyra- 

jęcia. [1751].
Majętność Wolsztyn wydzierżawi natych-

miast lub od 1 kwietnia kompletnie urzą 
dzony browar. [1561] 8. Gajewekl.

Księgarnia H.. Rejznera poleca:
Książki na nagrody różne. Sze- 
mata kościelne i szkólne. [isggj

Szanewnéj publiczności Buku i okolicy do 
osiedli'iłem

Fabryka machia i narzędzi rolniczych 
H. Cegielskiego w Poznaniu

poleca ua porę wiosenną:
Pługi małe amerykańskie....................................................
Tukiei konstrukcyi Wrzesińskićj..................................
Pługi amerykańskie orle, małe...........................................
Rueliardła czeskie do buszki....................................................
Takież bezkolne............................................................................
Pługi trzyskibowe do przyorywania zasiewu.........................
Pługi przeponowe..................................................................
Zgłębiracze hobenheimskie, lekkie.....................................
Zgtębincze belgijskie, całe żelazne..........................................
Tennanta spulclaniaeze żelazne.............................................
Ezstyrpatory łiobenheimskie o jednem kole.................
Obsypywaeze amerykańskie............................................ .
Wypl ielaeze angielskie..............................................................
Drapacze czworograniaste....................................................
Drapacze trzygraniaste małe.................................................
Takież większe.......................................................................................
Brony szkockie para.....................................................................
Brony czeskie łączne, do czyszczenia łąk..................................... • 32
Walce pierścieniowe, dwurzędowe.......................................... .
Brózdowniki trzyrzędowe Jordana do kartofli.........
Siewniki do koniezyny ręczne...............................................
Siewniki konne do zboża systemu Drewitza.............................
Siewniki do zboża i traw systemu Robillarda....................
Siewniki trzyrzędowe do rzepiu............................................

Prasy leżące ręczne do torfu....................................................
Takież stojące konne......................................................................
Takież wielkie do Lokomobil.......................................................
Sączkarnie do wyciskania rur drenowych mniejsze..................
Takież większe......................................... ............................................
Takież podwójne, t. j. działające na dwie strony..........................
Prasy do wyciskania cegieł piasko-wapiennych..............................

Illustrowane katalogi wraz z cennikami przesyłają się na żądanie franko

.po 6 tal. 20
• 7 „ —
■ U „ —
• 8 » 20

. . 8 „ 15
•12 „ —
= 18 ,, —

• ' 6 łł 15
• 16 „ —
• 38 „ —
• 18 „

■ • 7 „ —
• U » —
• 9 „ —

■ • 8 „ —
•10 —.
•12 „ —
,32 „ —

• • 55 „ —
• 14 „ —

- • 20 „ —
- • TO „ —
- • 80 „ —

• 40 „ —
• 35 „ —

i 165 „ —
0 140 „ —
. 250 „ —
■ 800 „ —
■ 150 „ —
• 200 „ —
• 250 „ —
, 100 „ —

[1874]

Nąjnowsze wiosenne towary modne.

mam zamiar, dla choroby, albo sprzedać, albo 
na czas dowolny wydzierżawić wraz z rolą, 
około 18 mórg wynoszącą, z dwoma warzy- 
wnemi ogrodami, sadem i z nowo wybudo­
waną stodołą albo tóż bez tychże. 

Reflektujący na to zechcą się do mnie 
‘ " Trądy .............dycya może nastąpić! każdegoZgłosić, 

czasu.
Inwentarz pozostaje przedmiotem wolnego 

kupna. [1862],
Sieraków n. W., dnia 26 marca 1867.

Froelieli.

,L de lal iiiż 
(J. Benois)

Berlin,
pod Lipami 43, w bliskości kr. zamku,
poleca swe elegancko urządzone 

pokoje.
Panowie Polacy znajdą u mnie zawsze go­

ści pochodzenia polskiego i najwięcój poszu­
kiwane gazety polskie jako tóż wyborną 
francuską kuchnią i wina. Table d’ hóto 
o 4 godzinie. rui a-i[1419],

pod Czarnym 
Godziny do konsultacyi od 9—lprze„, i8 

łudn,, od 2—6 po południu. rjg)
Dr. laowenstejii **"

lekarz homeopatyczny , e Ś»i,

Od 1852 r. mieszka lekarz> tal
meopatyczny dr. Fischer w P02'L 
niu, obecnie przy Półwiejskiśjj 
No. 5. Godziny konsultacyi 
6—9 godziny z rana a od 
po południu; każdy ubogi do8tjbur 
bezpłatnie lekarstwo i przepis; spr: 
chowania się. ris-i.

któi
siaćLikwor

Księgarnia Ludwika Merzbachn 
w Poznaniu otrzymała następujące nowości: 
Świerszcz Bolesław, Napoleon III i tery- 

toryalne wynagrodzenia Francy). 24 sgr. 
Ubawienie ojczyzny hasłem naszóm. 4 tal. 
Szujski Józef, Dzieje Polski. 4 tomy na 

papierze zwycz. Tal. 9 25 sgr. na weli­
nowym 13 tal 10 sgr.

Bobreeki J, Książka kucharska. Tal. 1 
10 sgr.

Segur ks., O istocie i znaczeniu kościoła. 
Kraków 1867. 5 sgr.

Gondek Fel. ks., Jozafata Dolina czyli Sąd 
ostateczny. Kraków 1867. 8 sgr.

Pobyt na Syberyl Rafała Błońskiego przez 
niego samego w Rzymie opisany w roku 
1865 Kraków 1867. 25 sgr.

noszę niniejszóm uprzejmie, iż 
się tu jako

majster mularski
i proszę w razach potrzeby o łaskawe zle­
cenia, obiecując, iż starać się będę, abym 
takowe wykonał zawsze ku zadowolnieniu.

Buk w marcu 1867. Conrad,
[1859], majster mularski.

,5&fOT Szczęść Boże! “W
Pruskie losy (Basoh, Berliią^Solke*'
markt 14. [1773]

Najnowsze materye francuskie 
na męzkie ubiory odebrał [1882]ubiory odebrał [1882

J. ürbankiewlcz,
Poznań, Wilhelmowski plac 10.

Kotońskie
Towarzystwo zabezpieczenia od

gradobicia.
Podpisani donoszą publiczności rólniczej uprzejmie, iż dla da­

nia jej tem większej rękojmi odtąd reprezentować będą Kolońskie 
Towarzystwo zabezpieczenia od gradobicia.

Towarzystwo to posiada kapitał zakładowy trzech milionów ta­
larów i fundusz rezerwowy 500,000 tal. Premie są stałe. Zasady 
Towarzystwa są nader liberalne, taksacye wykonują się prędko a wy­
płaty w przeciągu dwóch tygodni po otaksowaniu.

Poznań, dnia 22 marca 1867.
Ludwik Rychter, Edmund Drwęshi,

inspektor. ajent. ¡[1742.]
Juko najstosowniejsze podarki dla chrześciaa każdego wieku i stanu i na każdą

uroezjtość polcają się

przepysznie jedwabiem tkane
obrazy naszego Fana i Zbawiciela

Jezusa Chrystusa

Na zbliżającą się porę roku wszelkie nowości jako to:
Materye na suknie, Cony-Chales, płaszczyki 

wiosenne, ubiory yotowe,
również, materye na meble i porty ery, pokrycia 

na stoły, firanki, rolosy,
kobierce odpasowane i do wyłożenia całych pokoi, maty ko­

kosowe, ceraty woskowane
jako i fran., ang. i brunnskie materye na ubiory 

talowe itd.
już są na składzie i wszelkie artykuły tak w najtańszych 
nach jako i najwykwintniejszych rodzajach są w naj­
większym i najyustownięjszym wyborze.

^POZNAŃ, Robert Schmidt,
Rynek Vr. 63. (dawnićj Antoni Schmidt.)

Mała ilość płaszczy zeszłorocznych wyprzedaje się za połowę 
cen dawniejszych.

NTaJ przed n iejsze sery
jako to:

CYomaye de Siries, 
Moqre'fort,
Mont d’or,
Camenbert,
Neufchatel,
Chester,
Parmesan, 
Eidamski, 
Szwajcarski, 
Holenderski, 
Limburyski, 
Ziołkowy i 
Śmietankowy, poleca

A. Cichowicz,
[1877]. przy ulicy Berlińskiój No. 13.

Cygrara!
15 tal. tysiąc 
20 »
25 , „
30

Fortuna 
Cabannas 
Patria . .
Martlner . . . w „ 
Sułtana (import.) . 40 ,, „

wszystko odleżałe, w większych ilościach ta­
niej poleca [1854],?

J. Zapałowski.
Nasiona

z gwaraucyą, iż są zdatne do kiełkowania.
Buraki olbrzymie cent. 15 tal.
Kapusta największa funt 1’3 i l1/, tal.
Brukiew funt 7'/, sgr.
Ogórki długie zielone funt l1/, tal.'

„ krótkie „ „ 1 tal.
Cebule funt 1'/, tal.
jako tóż wszystkie, inne nasiona jarzyn i kwiatów poleca jak najtaniéj

POZNAN, . Hensen dawniej Fleissig,
naprz. kr. dyr. policyi. ogrodnik artystyczny i handlowy

[1863].

przy odbiorze 10 do 
85 funtów tanléj!

Apteka A. Reyiiala i Spółki,
38 Rue Taitbout w Paryżu.

(Wyroby pod pieczątką i gwarancyą wynalazców.)
1) Uśmlerzająoy syrop piersiowy H. Flona Wysoko ceniony z powodu swój 

lekar. wartości przeciw katarowi, astmie, kekluszowe. grypie itd. 2’/, franka za flakonik.
2) Pat© Georgó w Epiual. Karmelki piersiowi« z lukrecyi. Wygodniejsze niż 

I Plena przeciw tym samym cierpieniom. SU wna przez 30 letnie skutki (2 złote 
r. medal). 1 fr. 50 cent, i 75 cent, za ’/, i V, pudełka.
3) Proszek na wodę mineralną żelazo w sobie mająoą dr. Qnesnevllle. Od

■ ’ ’ ’ -----------* ' •----- *- chorobom
na wodę mineralną żelazo w sobie mająoą dr. Qnesnevllle. 

lat wielu zapisywany przez uczonych lekarzy przeciw amenorel, Chlorosis, chor 
lymfatycz. i nerwowym cierpieniom wewnętrznym (nie sprawiający obstrukcyi) 2 franki 
za flakonik.

4) Balsamiczna woda na zęby j. Martina, znakom, smaku; zawiera białko emali 
zębów, zapobiega pruchnięciu, goi dziąsła. 1’2 fr. za flakonik. [846],

VERDAUUNGS - PASTILLEN
Iaps ŁACTAS SODAE und MAGNESIA!

von BURIN DU BUISSON

Zna 
konii- 
cy ten 
śro­
dek 
eczą. 

cy za­
pisu-

aptekarz L klasy, laureat oes. wszechnicy medycznej w Paryżu. ją pa 
iwienia żołądka i kiszek. Skuteczryzcy lekarze w przypadkach przerwania fankcyi trawienia 

nym jest także przeciw chorobom gastritis, gastralgii, długo trwającemu lub bolesnemu 
trawieniu, odbijającym się gazom; przeciw wzdymaniu żołądka i kiszek; przeciw womi 
tom po spożytych pokarmach; brakowi strawności, wychudnięciu, błędnicy jako i prze 
ciw cierpieniom wątroby i nerek. [P288J
,Skład w Poznaniu w aptece Elsnera.

Świeżą amer y k. kukurudzę
/Koński ząb),

Żyto Swięto-Jańshie,
lucerny, koniczyny, trawy wszelkiego ro­
dzaju, oprócz tego wszystkie inne nasio- 

olsna polne i leśne poleca

Ludwik Kunkel,
Handel nasion rolniczych, W. Garbary 41.

“ ............... '175"Cenniki franko. [1756]
Dom. Głuchowo pod Poznaniem ma prze 

szło 200 sztuk w rozmaitych gatunkach uszła 
chetnionych aaezepów jablkowyeli, 
zdatnych na aleje, na sprzedaż. [1865]

Małe Garbary No. 6 jest ogród warzy
ydzierzawienia.wny 1 owooowy zaraz do wy

 [1868]
Prawdziwego owsa do siewu i żółtego 

łubinu dostać można przy W. Garbaraoh 
16 na drugióm piętrze w domu Leitgebra.

[1873],

Nasienie buraków olbrzymich
gatunku żółtego, szefel po 7’/, tal. mackę po 
15 sgr. sprzedaje
[125]. C. Heinze.

właściciel folwarku w Kłecku.

Łubin błękitny,
piękny i zdrowy do siewu, sprze­
daje po wyższej cenie wrocławskiej 
(obecnie 9 złp. szefel) (1833).
Dom. Szewce i hakowy su­

che pod hukiem.
Nasienie buraków olbrzymich
gatunku żółtego sprzedaje Dominium Za­
borowa pod Książem szef 1 po 5 tal., 
mackę po 10 sgr. [1839]

Dem. Kobylepole ma na sprzedaż kilka 
kó.) podrosłych drzewek tere&nio- 
nyeh, sztukę po 10 sgr. [1855],

Najświętszej Maryi Panny,
z których każdy ma V, cala długości a 1 cal szerokości, w formie medalionu, a przeto 
równie stósowne do ozdoby pokojów, książek do nabożeństwa jak i do oprawienia jako 
medaliony. Ceny: pojedyńczy 6 sgr., oba razem 10 sgr.

Targ na konie i losowanie koni w Frankfurcie n. M.
Stósownie do programu Towarzystwa agronomicznego odbędzie się na zakończenie , ... .... . . . w . _

__ Sprzedającym z drugićj ręki daje się wysoki rabat. _ _
Za frankowanem przesłaniem pieniędzy dostać ich można w biurze gazeciarskióm 

<7. O. JLiefoiga w Ramienicy (Chcmnitz) Saksonia.
W ekspe.iycyi Dziennika 1'ozn. wyłożone są próby do obejrzenia. [1822],

targu na konie w dniu 10 kwietnia rb'. za upoważnieniem król'. prusk. rządu wiel­
kie logowanie. W skutek tego składają się wygrane: z 61 nnjplękniej- 
«zycb koni cugonyrh, wiersEehowyeh i roboczych, 10 wozów 
wraz z kompletną uprzężą, przyczóm ekwipaż z 4 pięknemi końmi i kom­
pletną uprzężą. Prócz tego kompletno uprzęże, siodła, rekwizyta do jazdy i jeżdżenia 
itd. Wnioski o losy po 1 tal. należy rychło przesłać, jeżeli się ebee z pewnością 
liczyć na udział. Po losowaniu przesyłam franco wykaz. [1558],

Gustaw Schwarzschild, Zeu 58, Frasskftsrt n. M.

Wyroby wiosenne na suknie, szale francuskie i plaidy, paletoty, beduiny, marynarki 
i bluzki, oraz i suknie gotowe najświeższych kroi odebrał i poleca

[1881].
F. Bogusławski

przylulicy Wilhelmowskiéj Yo. 13,
I

Pod zasiew i?iosenny
polecamy prawdziwe

Gnano Peruwiańskie,
oraz z fabryki naszej w Zalnitamiuer pod 
Noustadt Eberswalde mąki z kości 
parowane 1 preparowane, zu- 
perfozfaty i preparowane «li­
ano Feruwlańskie na pył zmelone, 
pod gwarancyą za podaną analizę.

Na Wielkie Księstwo Poznańskie odda­
liśmy skład komisyjny powyżćj wymienio­
nych nawozów panu

Kiudwikowi Riinkel
w Poznaniu,

który na łaskawe żądania cenniki nasze 
franco przesyła. [1795],

Bracia Sckickler,
bankierowie w Berlinie i Paryżu.

Dominium Karczewo pod Grodziskiem ma

NskMsm : eseionksaai Lndwlka Mer »hack» w Poznaniu,

--------------------------pi------------------------
na sprzedaż 600 sztuk dobrze wyrosłych
szczepów tereśniowych. [1869].

zakonników 
św.

Benedyl-.ta
w opactwie

Fecnnip,
istniejącym od 1310 r., znany pod nazwie od 

nat 
der

Znakomity ten likwor jest antiapoplejh m!i 
nym y pomnaża trawienie. Leczące rosi C&r 
z których się składa, robią z niego najle< ma 
przeciw epidemiom prezerwatywę.
R. Legrand ainń et Cie, w Feeąó / ' 

(Seine-Inférieure). ™ o'1) 
Dom w Paryżu, 19, rue Vivienne, spi

Dostać można we wszystkich dobrych bić 
mach Francyi i zagranicy. [8( j.,;
Wyciąg z listu d; 11 grudnia l866~i? n;l{

BENEDICTIN;

zytaryusza w H oh n pod Rendsburg^ Ù. 
Syropu używałem także z skutkiem Ck‘

myślnym u jednego z moich dzieci i u sl£ 
zéi służącój. do

ró'
szój służącój, których kaszel zmniejszy) 
już znacznie po 24 gedzinnem używaniu, 
czego i ten napój moim odbiorcom z pei T; 
ścią polecić mogę. [18K

Składy na Poznań: Zt
Br. Krayn, Wroniecka ul. No. 1. oci 
Izydor Buscli, plac Sapieżyński Ne. st, 
J. NT. Leitjgeber, WT. Garbary No. |

■ Lynsfa wprost od krowj
rureczka włosków, na 1 osobę 201 F

83T“ Berlin,Schiffbauerdamm 33.Dr.Plss
[1476] mi

Kołaozków pod Wrześnią'ma na spi P° 
daż 30 i kilka sztuk tuczny! W£ 
wołów. (1761 „a

Sprzedaż tryków
w mojój zarodowej owczarni Negrettów p
pcczęła się. IHrowlno p. Rokltnioą.

[1850] Klug.
Sto sztuk dwuletnich inaeli 

rek i skopów ma na sprzedaż 
Tarnowo p. Kostrzynem z zdrowego 
sca; wolno kupującemu odebrać z wełni 
po strzyży. [18:

W piątek dnia 29 raaroa o 7 godzi» 
wieczorem na wielkiój sali Bazarowej 41 
tać będzie p. Z. Morawski „O postacin 
niewieścich w poezyi polskiój.“

Dyrekoya Koła Towarzyskiegoegi
Poznania. [I88I

Sala Bazarowa.
W sobotę, dsiia 30 marca

wieczorem o 7’/, godz.

dany przez

M. Sokołowskiego
gitarzystę, 

za łaskawym udziałem śpiewaczki opery
Panny Holland.
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Program.
1. Dno na gitarę i fortep. Sokołowski
2. Polaooazop.:J. Puritani Bellini.
3. Rêverie na git. i fort. Sokołowski
4. Waryaoye na temat 

Krakowiaka: „Ach Zo­
siu moja miłaś“ . . . Holland.

5. Fantazya „II Pirata“
na gitarę, solo . . . Belllnl-

Biletów na krzesła numerowane po 23 
sgr., na drugie miejsce po 10 sgr. dostać 
można w nadwornym handlu muzyka- 
liów panów Ed. Rotc i <-• Bock-

Cena przy kasie 1. tal. [1873]

Sala w ogrodzie ludowym
Dzisiaj w środę,, dnia 27 marca

IV wieczór symfoniczny
dany p zet kapelę 50 pułku piechoty- 

Początek o godz. 7’/,. Cena wnijścia 5 !1
od osoby.

Biletów dostać można w handlu muzy»* 
liów pp. Bd. Bote 1 Bock.

Jutro w czwartak koncert.
[1875], C. Waltlser, kapetais^

Sala Bazarowa. e
W środę dnia 3 1 w piątek dnia ’

kwietnia 1867
wieczorem o godzinie 7’ ,.

KONCERT
dany przez

florenckie stowarzyszenie 
kwartetowe

Jean Meeker,
I wielkoks. badeń;k. artystę nadwornej

■ Enrico Masi, Lnigi Cliiostn
Fcderigo Hilpert.

Program ogłosi następny numer Dz)<
nika. Biletów abonamentowych

Ädwóch koncertów po l’|» tal’ 
ego po 1 tal. dostać można » 
dnia dzisiejszego w handln D“ 

wornym muzykallów pp. I;8
Ktl. Mote i €ł. EB«cfc

I
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